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Przeniesienie  do kościoła zwłok

i i  hi.

i U

u
u s t a m i  bi. (hoikiewiiiomei  
Mii hi. ( lodki s w i f i m y

zam ordow anych  przez bolszewików dnia
28 maja  1919 roku  w rodzinnym m ają tku  
Młynów, odbędzie  się w Młynowie dnia 
28-go maja  r. b.

Złożenie zwłok do grobów rodzinnych 
w kościele Młynowskim odbędzie  się dnia
29 maja  r.. b. o godz. 11-ej rano.

Na te  obrzędy wszystkich krewnych, przy­
jaciół, zna jom ych i współobywateli  zapraszają

Mieczysławostwo Chod^iewiczowie 
z  dziećmi.

Osobne zaproszenia wysyłane nie będą.
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Przemysłowo - Handlowe Towarzystwo

POLKOPODOL”
SP. AKC.

W arszaw a, K rakow skie-P rzedm ieście  N r. 9. 
Telefony: 244-90 i 173-81.

Maszyny I narzędzia rolnicze, materiały budowlane, nasiona, artykuły techniczne, manufaktura.
Wszystko dla p rzem ys łu , ro ln ic tw a  i gospodarstwa domowego.

Adres telegraficzny: „Polkopodol".

O D D Z I A Ł Y :
Równe. CENTRALA: Szosowa 11.
* Sklep: Szosowa 75.

Skład: Szkolna U .
Ł uck. B iuro i  sklep: Jag ie llońska 44.

Składy: Jag ie llońska 34 i 115, oraz 
Bernardyńska 2.

Dubno. Biuro i  sklep: Gen. A leksandrow icza 4.
Skład: Pocztowa 2.

K orzec. Biuro i  sklep: Kościuszki 68.
Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ien iec . Biuro: Szosowa 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg. Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg W ielbow ieckie j 

i Nowe M iasto, Gzegorzewska 16. 
Sarny. B iuro i  sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, Barm acka 20. 
W ło d zim ierz . Biuro i  skiep: K ole jow a 26.

Skład: M ało-Lucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.

Przedstawicielstwa:
KRAKÓW. Studencka 27. POZNAŃ. Popliński.ch 1. 111.
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r co mają na widoku pokrycie dacnów niech 
pamiętają o najlepszej pa te n to w a n e j da­
chówce AZBESTOWO-CEMENTOWEJ p. n.

„ETERNIT”
Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie.

Wyłączna sprzedaż Eternitu na Wołyń została powierzona

Sp. Akc. „ZIEMIANIN
w  Równem , zau ł. Skarbow y N r. 1.

— Eternit stale posiada na składzie: — ------------
w Łucku Związek Rolników Wołyńskich
„ Rożyszczach Bank Kredytowy 
„ Kowlu Związek Rolników Wołyńskich
„ Równem Spółka Akcyjna „Ziemianin"
„ Ostrogu Spółka Akcyjna „Ziemianin"
„ Zdołbunowie Dom Handlowy Władysław Maliszewski
„ Dubnie Dom Handlowy Władysław Maliszewski.
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Po Genui—Haga.
Po ogłoszonej  odpowiedzi  rosyjskiej na m e ­

morandu m,  w ys tosowan e przez konferencję  
w Genui do Rosji, główny inicjator tej kon fe ­
rencji, Lloyd George,  przez cały tydzień czynił 
rozpaczliwe wysiłki, aby nie dopuścić do rozje­
chania się zebranych na niej delegacji 34 państw 
bez jak iegobądź rezultatu.  Za taki rezultat,  p o ­
myślny dla siebie, uznał w końcu zebranie się 
eksper tów w Hadze,  których narady byłyby p o ­
niekąd dalszym ciągiem konferencji  w Genui 
i raz rozpo czę te  dzieło doprowadzi ły do p o żą ­
danego  skutku,  tj. eksploatacj i  rosyjskich b o ­
gactw!

Główną przeszkodą do os iągnięcia po ro zu ­
mienia z sowietami była Francja, pesymis tycz­
nie zapat rująca  się na tę kwest ję i broniąca 
zasad prawa,  oraz żądań swoich sformułowa­
nych w Cannes.  Lecz Francja nie była samotna .  
Trzeba więc było ją odosobnić  i opinji Europy,  
a nawet  świata całego przedstawić jako burzy- 
cielkę pokoju,  a państwa ją popiera jące  czyli 
tzw. małą ententę,  oraz Polskę przekonać,  że 
koncepcja  angielska będzie dla nich ko rzys t ­
niejszą od francuskiej.  W zapędach swych 
krewki ten mąż s tanu poszedł  nawet  tak d a ­
leko, żę nagle w celu wywarcia presji na Pol­
skę wysunął  w Genui, wbrew uchwałom w Can­
nes, sprawę Wilna i Galicji wschodniej .  Mała 
ententa  jednak przeniosła nad angielską kon ­
cepcją francuską,  niechcąc pracować dla Mnglji 
tylko, a wystąpienie  przeciw Polsce, k tóre  rów-, 
nież godziło w in teresa żywotne  tych państw,  
wywołało ogólne oburzenie.  Znalazło ono d o ­
bitny wyraz w przemówieniu  delegata f rancus­
kiego, Barthou,  który  n iespodzianie dla Lloyd 
Georg e ’a wspomniał  o Irlandji, Indjach i innych 
czułych dla jego serca punktach globu z iem­
skiego.

Trzeba się było cofnąć. Z właściwą sobie 
elastycznością uczynił to Lloyd George i teraz, 
robiąc szereg us tęps tw  Francji, dążył do prze ­
prowadzenia propozycj i  pos tawionej  przez dele­
gację rosyjską o u tworzeniu  specjalnej komisji  
rzeczoznawców.  Po kilkudniowych też targach 
i naradach os iągnięto porozumienie  wszystkich 
pańs tw sprzymierzonych,  neutralnych i Niemiec 
nawet ,  w sprawie zamknięcia zjazdu w Genui 
i powołania przez rządy komisji rzeczoznawców 
dla zbadania spraw gospodarczych i s tosunk ów  
z sowietami,  k tóra n iebawem zacznie ob ra do­
wać w Hadze.  Porozumienie to j ednak doszło 
do skutku w myśl zasad postawionych przez 
Francję,  a mianowicie,  że do komisji  tej p rzed­
stawicieli zamianują rządy,  a nie zjazd genu­
eński i, że t e m a t e m  tych obrad będą te spra ­
wy tylko, k tóre  dotyczą  długów, własności p ry ­
watnej i kredytów,  oraz, że komisja ta ob ra ­
dować będzie bez współudziału Niemiec—któ ­
re zawarły odrębny t rakta t  w Rapallo i wyklu­
czone są z tego pow odu  z grona państw re­

prezen towanych w Genui —i bez przedstawicie­
li Rosji, k tórzy utworzą  odrębn ą komisję,  a d o ­
piero między temi dw om a ciałami toczyć się 
będą rokowania.

Czy jednak nowy ten  s posób  rokowań,  k tó­
ry ma zastąpić rozjeżdżającą się konferencję 

j genu eńs ką wyda jakie kon kre tne  wyniki?—d o ­
piero przyszłość pokaże.  W każdym razie zwró­
cą uwagę fakt, że Stany Zjednoczone,  k tóre 
zaproszono  do wysłania swych przedstawicieli  
na konferencję w Hadze i, od udziału których 
w obradach komisji rzeczoznawców wiele się 
spodziewano,  chociażby ze względu na wszech­
moc i p o tęgę  do la ra—odpowiedzia ły na zapro­
szenie odmownie .  O s tanowisku zaję tem przez 
Am eryk ę „Evening N ew s" , wedle depeszy Pata 
piszą: „Trzeźwo myślący sekre tarz  s tanu Hug­
hes, w swej odmowie  przybycia do Hagi, 's treś­
cił całą prawdę o Rosji w jednem  zdaniu, mia­
nowicie,  że odb udo wa  produkującej  Rosji m u ­
si nastąpić  w samej  Rosji. Odm ow a Ameryki 
jes t  c iosem decydującym,  wymierzonym  ko n­
ferencji haskiej.  Ci, k tórzy zaprosili Amerykę,  
nie m ogą oczekiwać,  .aby w Waszyngtonie  n a ­
stąpiła zmiana poglądow,  i będzie tak, dopóki 
bolszewicy nie zmienią swej polityki. Francja 
i A mer yka—kończą „Evening N ew s" —są j edno­
myślne w s t anowczem potępieniu  komunizmu, 
podczas  gdy Lloyd George  nie ujawnia takiej 
s tanowczości".

„Temps" zaś uważa o d m o w ę  Stanów Zje­
dnoczonych za wydarzenie pierwszorzędnego 
znaczenia i oczekuje  zajęcia zdecydowanego 
s tanowiska  przez angielską opinję publiczną 
przeciwnego Lloyd G e o rg e ’owi, a zgodnego ze 
s tanowisk iem Francji i S tanów Zjednoczonych.

Onditziiiipiiop.
W ostatn im numerze  „Przeglądu ziem iań­

skiego“ zabrał  głos redakto r  „Gazety rolniczej", 
dr. J an  Lutosławski w sprawie abs tynencji  zie- 
miaństwa w szerszem życiu społecznem na 
wsi. W artykule p. t. „Nasza abs tynencja"  
dr. J.  Lutosławski,  zastanawiając się nad tern 
zagadnieniem,  obala najpierw przytaczane zwy­
kle motyw y tej abs tynencj i,  tj. 1) re fo rm ę rol­
ną, wymierzoną właśnie przeciwko ziemiaństwu 
przez miarodajne czynniki naszego życia p u ­
blicznego, 2) zaabsorbowan ie  współczesnemi  
t rudnościami  prowadzenia gospod ars tw  i, wresz­
cie 3) powszechną jakoby a tm osfe rę  niechęci,  
jaką z iemiaństwo na wsi widzi się otoczone,  
która odpychać  musi  z iemiaństwo od ogółu.

Wykazawszy dalej, że przyczyny te s tają 
się coraz mniej  i stotnemi  i przybierają cha rak­
ter przyczyn pozornych,  gdyż i ruch reformy 
rolnej okazał  już dla wszystkich widoczną bez­
silność swego programu  i o konieczności jego 
racjonalizacji p rz ekonane są dziś wszystkie bo-
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daj czynniki pań s tw o w e  i społeczne,  a to przez 
nadanie mu fo rmy celowej polityki społeczno- 
gospodarczej ,  uwzględniającej  harmoni jnie p o ­
t rzeby społeczne,  jak i pot rzebę równowagi  
produkcji  —oraz, że z trudności ,  związanych 
z obudo wą i uruchomieniem gospod ar s tw  część 
z iemiaństwa szczęśliwie już wybrnęła lub jes t 
na dobrej  ku t em u  drodze—aurot  tak  pisze: 

„Przy tym więc normalnie jącym układzie 
s to s u n k ó w —należałoby znajdować także nor­
malną dozę  czasu na pracę  społeczną.  Tem- 
bardziej,  że i ostatni  z wymienionych wyżej 
czynników, niweczących do niej pochop,  a mia­
nowicie niechęć otoczenia,  nie wytrzymuje p ró ­
by czasu: coraz powszechniej  szersze  koła lud­
ności wiejskiej świadomie  odczuwają pot rzebę 
udziału w miejscowem życiu publ icznem inte­
ligencji ziemiańskiej.  Każdy dzień przynosi teg o  , 
nowe dowody,  coraz jaskrawsze.

fl jednak  z iemiaństwo trwa w abstynencji.  
Można to nazwać zapewne chorobą wojen­

ną. Wojna podar ła wszystkie normalne wią­
zadła społeczne,  zniszczyła równowagę,  wyni­
kającą z normalnej  współzależności  warstw,  
czy grup społecznych od siebie. Ba—rozprosz- 
kowała społeczeńs two  całkowicie. Jedn os tk i  
przywykły siedzieć—pod  miotłą,  os t rożnie za­
ledwie wychylając się na szerszy świat.  Przez 
długie lata wojny,  w tern odosobnieniu wiej- 
skiem musiały takie warunki wyh od ow ać cechy 
ujemne,  jak egoizm, sobkostwo,  ‘czasem nie­
kon trolowaną przez opinję gonitwę za zyskiem 
pieniężnym.  W Polsce przybył  p rzepo tężny  
czynnik — wskrzeszenia  budowy państwowej .  
Wszystkie  s tarania i wysiłki, zarówno fizyczne 
i f inansowe,  jak i wysiłek myśl i—szły w kie­
runku czysto-poli tycznym,  odtwarzania po p rz e ­
szło wieku niewoli s t ruktury państwowej ,  
a przecie także  ob ro ny  granic. W tym zakres ie 
z iemiaństwu nie można stawiać zarzutów: okres 
rekwizycji i kon tyng en tów przetrwało  z dosko-

„O Lidze Narodów“.
(o d c zy t  D-ra J .  Po laka ,  w y g ło sz o n y  w L u ck u  2) 

w d. 9 k w ie tn ia  1922 r.)

Zadania były niezmiernie t rudne,  kilka lat 
t rzeba  było na sam o tylko wyjaśnienie celów 
powyższych s towarzyszenia,  dla tego też pisał 
ś. p. Ludwik Straszewicz,  że p ismo nasze 
„Ludzkość",  k tóre  założyliśmy w r. 1911, d o ­
piero za pół wieku będzie skwapliwie poszuki­
wane.  Staral i śmy się spopularyzować ideę związ­
ku narodów również za p o m o cą  broszur o d ­
dzielnych i odczytów publicznych, za p o m o c ą  
informowania s t ronnictw politycznych, za p o ­
mocą refera tów w towarzystwach społecznych,  
w prawniczem,  w s towarzyszeniu nauczycieli,  
towarzystwie popierania pracy społecznej  i in­
nych.  Po rozpoczęciu działalności w Warszawie 
założyl iśmy po dobneż  towarzystwo z analogicz­
nym s t a t u t em  w Krakowie, wpłynęl iśmy na 
założenie „Stowarzyszenia przyjaciół p o k o ­
ju" w Kijowie na zasadzie naszego s tatutu 
i z uwzględnieniem oficjalnego charakteru j ę ­
zyka polskiego,  s taraliśmy się o tworzyć oddzia­
ły (dotyczczas nie u tworzone jeszcze) w Po­
znaniu, na Górnym Śląsku,  we Lwowie i Wilnie. 
Na zasadach głoszonych przez nas rozważa­
liśmy nas t ręczające się społeczeństwu zagadnie-

nałą lojalnością, niosło i ofiary f inansowe bez ­
pośrednie,  tak, jak i inne warstwy pasiadające,  
w walce orężnej  o bezpieczeństwo Ojczyzny 
nie dało się nikomu prześcignąć.  Do czynniej- 
szego udziału w budowie państwowości  nie z o ­
stało powołane,  czy w porę się oń nie u p o ­
mniało.

O odtwarzanie  zaś więzi społecznej  na wsi 
było nieskończenie  trudniej,  niż w miastach,  
pomijając już t rudności  dla ziemiaństwa,  o k tó ­
rych mówiliśmy na wstępie.

J a k  s tara li śmy się to wykazać,  t rudności  te 
nie miały charakteru  zasadniczego,  natomias t  
spajanie się wewnęt rzne  społeczeństwa,  po 
przerwie wojennej  i wobec kończącego się 
okresu odb ud ow y naszej  państwowości ,  zaczy­
na nabierać wielkiego znaczenia.  J e s t  pop ro s tu  
koniecznością chwili, wobec której z iemiaństwo 
powinno za jąć -okreś loną postawę.

Rozumiemy przez t o —wyjście ziemiaństwa 
powsze chne poza  ramy Związku Ziemian.

Związek Ziemian jako taki bowiem z istoty 
swoich założeń i z zakresu działalności p rakty ­
cznej nie s tanowi tego właściwego ogniwa, 
k tó reby miało wiązać ziemiaństwo w sposób 
normalny ze społeczeńs twem i po t rzeba ‘na to 
innych dróg i ś rodków.  Rozszerzanie ram dzia­
łalności Związku Ziemian nie leży też w inte- 
sie społecznym ziemiaństwa, jeśli ono pragnie 
pos iąść  właściwy,  mu zakres  wpływów społecz­
nych. Ziemiaństwo sam o  zdaje się nie s p o s t r ze ­
gać właściwej roli, jaką  odegrał  Związek Zie­
mian w latach 1918—1921. Rola Związku Zie­
mian w s tosunku  do potrzeb i in teresów ogółu 
jego własnych członków niewątpl iwie nie miała 
tego znaczenia,  jakie należy przypisać Związ­
kowi w odniesieniu do ogólnego interesu s p o ­
łecznego i nawet  narodowego .

W innych społeczeństwach zachodnio-euro­
pejskich, które b ierzemy sobie pospolicie za 
wzór, grupa większych właścicieli ziemskich nie

nia. Gdy objawiły się wśród społeczeństwa p rą ­
dy t. zw. neosłowiańskie nie zaniedbal iśmy 
rozważyć sprawy tej i ogłosić deklaracji  zupeł ­
nie odpowiadającej  dzisiejszej koncepcj i  Ligi 
narodów,  podobn ież  zajęl iśmy s tanowisko wła­
ściwe w sprawie litewskiej, którą rozważal iśmy 
wspólnie z litwinami, doznając nie wrażenia,  
ale pewności ,  że tylko na tle naszej idei p o r o ­
zumienie nastąpić  będzie mogło.  Sprawie ży­
dowskiej  poświęcil iśmy rok cały pracy wspól ­
nie z przedstawicielami  wszystkich st ronnictw 
żydowskich.  Wyniki naszych prac w tej s p r a ­
wie w postaci  oś m nas tu  obszernych protoku-  
łów nie straciły dotychczas znaczenia aktualne­
go. Zabieral iśmy głos w przedmiocie sporów 
partyjnych,  w przedmiocie strajków,  przygo to ­
waliśmy organizację przeciwko pojedynkom.  
Zgłosiliśmy przynależność naszą do Biura m ię ­
dzyna rodow eg o pokoju w Bernie, uczes tniczy­
liśmy we wszystkich kongresach pokoju  prócz 
monachi jskiego,  k tórego zarząd opar ł  się p o ­
stawieniu naszej sprawy na porządku dziennym,  
na wszystkich tych kongresach byliśmy oficjal­
nie przedstawicielami  Polski. W Londynie wy­
jednal iśmy uchwały o równouprawnieniu nar o ­
dów w państwach polietnicznych, skutkiem 
czego niemieckie towarzys two pokoju zniewo- 
lonem było wystąpić do sejmu pruskiego o ska­
s ow an ie1 praw przeciw polakom, w Stokholmie
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jes t tak liczebna, jak u nas,  gdzie pozos ta je  
dotąd wars twą  społeczną w pełnem  rozumieniu 
słowa. Na Zachodzie i inne grupy społeczne 
składają się na ten  balast  myśli umiarkowanej  
i zachowawczej,  k tóry  wpływa na pomyś lny 
przebieg p ro cesu  demokratyzacj i  społecznej,  
nadając mu pożądany,  charakter  ewolucyjny.  
Związki Ziemian w Polsce od r. 1918 nabrały 
znacznej konsolidacji,  spójności  wewnętrznej ,  
i twierdzę,  że sam ą po stawą swoją wpływały 
łagodząco na ruch naszej łodzi narodowej i p ań ­
stwowej  w krytycznym okresie,  z k tórego wy­
chodzimy; jakkolwiek bez pośredni  udział zie- 
miaństwa w życiu publicznern mógł  ' b y ć  mini­
malny. Bezs t ro nny  spost rzegacz  współczesny,  
a nas tępnie  kiedyś i bezs t ro nn y  historyk b ę ­
dzie musiał  przyznać,  że samo istnienie zwar­
tej, a licznej warstwy ziemiańskiej ,  która wśród 
umiarkowanych kół społecznych wytworzyła 
jedyną sprawną organizację,  stanowiło melada 
źródło równowagi w a tmosferze  radykalizmu, 
w której  Polsce wypadło odbudow yw ać  swoją 
państwowość.  1 czynna poli tyka st ronnictw pra ­
wicowych czuła to oparcie,  choć się do niego 
nie przyznawała.

Tern nie mniej,  twierdzę równie s tanowczo,  
że ta pot rzeba po s taw y  czujnej w znacznej 
części, i to mimowiednie,  wyczerpywała  energ- 
ję organizac:i ziemiańskich,  pozostawiając na 
realną działalność praktyczną już szczupły jej 
zakres.  Są wszak okresy,  w których samo t rw a ­
nie z pow a gą  i godnością,  s tanowi  nielada za­
danie,  a cóż dopiero,  gdy chodzi o wlanie tej 
powagi  i godności  w szerokie rzesze organiza­
cyjne, które przecież zachowały  nieprzarwanie 
doskonałą  równowagę.

Twierdzę jednak  dalej, że wynikły s tąd i 
pew ne skutki u jemne.  To sz tuczne unierucho­
mienie ziemiaństwa,  k tóre  ukrywało w sobie 
zaledwie zdolność do ruchu w sensie społecz­
nym, miało jako nas tęps two,  że życie spo łecz­

ne znacznie nas  zdystansowało.  Trzeba to 
dzisiaj nadrobić z nawiązką znacznego wysiłku 
i z tego szeroki ogół ziemian zdaje sobie sp ra ­
wę w niedosta tecznej  mierze.

Gorzej — bo wielu ziemian wyobraża sobie,  
że w życiu społecznem organizacja może za­
stąpić jednostkę ,  Ależ to pogląd socjalistów. 
To tylko socjal istyczne ugrupowania robotnicze  
dały sobie wmówić przez zręcznych p ro w o d y ­
rów, że rola społeczna robotnika,  jako je d n o ­
stki, sp rowadza się do udziału w zbiorowych s t ra j ­
kach i pochodach pod czerwon ym  sztandarem.  
Ziemianie popadl i w dziwny kwietyzm i t rwa­
ją w doskonałym spokoju  ducha pod pozorem,  
że obrona ich in teresów spoczywać ma całkowi­
cie w ramkach organizacji.  To jest złudzenie, 
które prędze j c zy  później skończyć się m usi 
dotkliw em  rozczarow aniem . J e s t e ś m y  w prz e­
dedniu tego rozczarowania i na opuszczenie 
sfery złudzeń jes t czas najwyższy.

k a ż d y  na w łasny rachunek, jeśli pragnie 
u t rzymać byt swój w sens ie społecznym,  wi­
nien szu ka ć  i zn a leźć  sobie m iejsce p racy spo­
łecznej. W tern nie zastąpi  ziemianina Związek 
Ziemian, bo to zależy od zdolności  i sk łonnoś ­
ci indywidualnych i od układu s tosun kó w ściś­
le miejscowych. Organizacja os t rzega  tylko, że 
obow iązek p ra cy  spo łecznej c ią ży  na jed n o stce  
d zis ia j ju ż  nieodw ołaInie i, że sam a  organiza­
c ja —niewątpliwie pot rzebna  nadal—m oże da le j 
istn ieć i pow ażną  sw oją  rolę odegryw ać 'ty lk o  
p od  w arunkiem  zm ia n y  p o sta w y  ogółu.

Ziemianin jest  z natury  swego s tanowiska  
na wsi, z tytułu i charakteru  własności,  jaką 
posiada,  pow ołany do czynnej roli społecznej. 
Sam orz ą dy  miejscowe,  czy okręgowe Towarzy­
s twa rolnicze, to najbliższe, naturalne ramy dla 
tej roli. Słyszy się narzekania,  że te  organy, 
czy ins tytucje mało przynoszą  ‘pożytku włas­
ności folwarcznej.  Musimy uznać jednak,  że 
inaczej się stanie i s tać może tylko, gdy sam

wywołaliśmy uchwałę kongresu,  piętnującą 
Rosję za ciemiężenie polaków,  w Londynie 
przedstawiciela naszego zaproszono  do dele­
gacji do  króla w liczbie dziewięciu przedstawi­
cieli z poza flnglji. Braliśmy udział w komisjach 
międzynarodowych i w opracowaniu  kodeksu 
międzynarodowego.  J e s t e ś m y  w korespondencj i  
ze wszystkimi  krajami.  Z chwilą u tworzenia 
państwa polskiego i pos tawienia na porządku 
dziennym sprawy Ligi narodó w wielokrotnie 
odnosi l iśmy się do rządu naszego,  do rady 
stanu,  a p o te m  do Sejmu,  pragnąc pośpieszyć 
z p o m o cą  rządowi,  aby Polska odegrała wielką 
rolę w tworzeniu  związku wszechświatowego,  
złożyliśmy szereg petycji  o wprowadzeniu  ko n ­
cepcji Ligi narodów do konstytucj i  naszej,  nie­
s tety  bez skutku.

Ńa propozycję  pułkownika W a d ’a, k tóry 
w liczbie pionierów e n t e n t e ’y przybył  z Pade­
rewskim do Polski, weszl iśmy w ścisły s tos u­
nek przyjacielski ze s towarzyszeniem angiel- 
skiem Ligi narodów i po ro zumie wam y się stale 
z tern wpływowem zrzeszeniem.

W jednem z posiedzeń naszych tu w Warsza­
wie uczestniczyli przedstawiciele en ten ty  z Fran­
cji, flnglji i Ameryki.  Niemniej nawiązal iśmy s to ­
sunki z wyżej przytoczonem towarzys twem 
amerykańskim do wymuszenia  pokoju,  z tow a­
rzystwami f rancuskiem i innemi. ___________

Z tern wszystkiem byliśmy znikomą tylko 
z liczby członków i wpływu cząstką społeczeń­
stwa, ale lubo spotykal iśmy się z obojętnością  
i sceptycyzmem, wytrwal iśmy na stanowisku,  
byliśmy przekonani ,  że społeczeńs two polskie 
musi pos iadać  taką placówkę,  że przyjdzie 
chwila, w której  ludzie z tej szkoły m ogą być 
prawdziwie pożyteczni dla kraju.

A jeżeli i dziś jeszcze sp o ty k am y  się z po ­
wątpiewaniem o aktualności  idei związku na­
rodów,  to tern bardziej  musimy usilnie praco­
wać, ażeby idea ta, idea sprawiedliwości m ię ­
dzynarodowej  gwarantująca na wieki prawa na ­
rodów,  druzgocząca zabory i despo tyzm,  zmie­
rzająca pros tą  drogą do dobrobytu ,  rozwoju 
dobra i piękna w narodach,  zamiast  dzikich 
instynktów,  aby idea ta przes tała być raz wresz­
cie utopią i, aby Polska w liczbie narodów,  p ro ­
pagujących tę  ideę, zajęła miejsce godne  miłu­
jącego wolność narodu.

Wojna wszechświatowa skończyła się wresz­
cie. Po jej ukończeniu jak  po wszystkich woj­
nach wielkich, nastąpi ł  odruchowy wstrę t  do 
klęsk podobnych,  pragnienie zapobieżenia na 
przyszłość powtórzeniu  się takiego niszczenia 
życia i mienia ludzkiego,  zdobyczy cywilizacji, 
nauk,  sztuk,  dob robytu  i wszystkiego co s t a ­
nowi urodę  życia. I przy zawarciu pokoju  tym 
razem udało się wielkiemu Wilsonowi po__raz



G L O S  W O Ł Y  Ń S K I Nr.  21

si ę o t o pos taramy.  Przecież to naturalne.  
A choćby jeszcze dłużej wypadło na to czekać, 
to należy to sobie t łómaczyć jedynie zapóźnie- 
niem kul turalnem mas ludowych na wsi, k tó ­
rym się w dem okra tyczn ie  urządzonem państ- 
stwie należy tembardzie j  przywilej p ierwszeń­
s twa w p o m ocy  samorządów i organizacji rol­
niczych. Kto tego nie chce uznać,  ten  jes t 
mori turus ,  choć pozornie  żyje: czeka go rychły 
koniec moralny i społeczny,  jak i fizyczny, 
mater ja lny.  Bo taki już duch czasu i kierunek 
ewolucji społecznej .

Na zakończenie tych paru uw ag—słówko 
z powod u akcji „młodych ziemian . Cała nasza 
w nich nadzieja.  Winni szybko kończyć ćwicze­
nia p rz edw s tępne  i, choć jako tako uzbrojeni,  
wchodzić w szranki,  opróżniane  przez poprz ed ­
nie pokolenie.  Położenie tego us tępującego  p o ­
kolenia jes t tern tragiczniejsze,  że nie ma p ra ­
wa wymawiać  się brakiem nas tępców.  Choć 
czasem czuje się przeciążone,  s t anowiska  o p u ś ­
cić nie może,  bo  historja nie czeka: res tytucja 
Polski wy maga największego wysiłku od współ ­
czesnych.

Tych pięciu, czy dziesięciu przeciążonych 
w powiecie m ogą mieć i z t ego  p o w o d u  słusz­
ną pre tens ję  do pozosta łego ogółu ziemian 
miejscowych, t rwającego w abstynencji  społ ecz­
nej, że nie przyczynia się zaiste do wytw orz e ­
nia zdrowej a tm os fe ry  wychowaczej  w s t o s u n ­
ku do n as tępnego  pokolenia.  Najwyższego 
uznania godna  akcja „Kół młodych ziemian 
nie może  być zaszczepiana pomyślnie  w ś ro ­
dowisku jałowem,  społecznie m ar t w em  .

Jan Lutosław ski.

Popierajcie 
Polski Czerwony K rzyż!

Przegląd prasy.
Po zjeździe w Rzeszowie.

Zjazd ludowców w Rzeszowie 7 b. m. 
i odezwa p. Witosa, czyli, jak niektóre organa 
prasy  nazywają  ją, manifest  — wydrukow ana  
w „Piaście" z 30 kwietnia — wywołały w całej 
prawie prasie polskiej liczne głosy i refleksje.

1 tak  krakowski  „Czas" (w Nr. 106) o m a ­
wiając odezwę,  p. Witosa,  pisze:

P r z e s a d ą  j e s t  u s t ę p  p i e r w s z y  ( o d e z w y ) ,  w k t ó ­
r y m  p.  W i t o s  s o b i e  t y l k o  i c h t o p O m  p r z y p i s u j e  c a ł ą  
z a s ł u g ę  o d p a r c i a  i p o g r o m u  si ł  b o l s z e w i c k i c h .  P a ­
m i ę t a m y  b o w i e m  w s z y s c y ,  ż e  w chwi l i  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  p o s z ł a  b r o n i ć  o j c z y z n y  n a  o c h o t n i k a  t y l k o  
i n t e l i g e n c j a ,  z a r ó w n o  m i e j s k a  j ak ,  w i e j s k a  i r o b o t ­
nicy.  Ch ł op i  n a  o c h o t n i k a  n i e  p o s z l i  i. d o p i e r o  p o d  

i w p ł y w e m  z a r z ą d z o n y c h  e n e r g i c z n y c h  r e p r e s j i ,  p r z e ­
s t a l i  o p i e r a ć  s i ę  p o b o r o w i  i u k r y w a ć  d e z e r t e r ó w .
A dalej na twierdzenie odezwy, że wzglę­

dem  chłopów obecnie jakoby zaczęto  „przy­
ciskać ś rubę ucisku i udręczeń,  wydawać roz­
porządzenia,  k tóre  stawiały Was (chłopow) 
częs to poza  prawem,  znosić ustawy,  k tóre  były 
dla Was w części bodaj ko rz ys tne ,"—dzien­
nik ten  powiada:

C z y t a j ą c  t e  S łowa ,  o c z y  z e  z d u m i e n i a  p r z e c i e r a ć  
t r z e b a .  P.  W i t o s  w m a w i a  w c h ł o p ó w ,  ż e  s ą  w P o l ­
s c e  u c i s k a n i  i w y j ę c i  z p o d  p r a w a ,  g d y  w s z y s t k i m  
w i a d o m o ,  ż e  t y l k o  c h ł o p  j e s t  w P o l s c e  u p r z y w i l e ­
j o w a n y m ,  a  w y j ę t y m i  z p o d  p r a w a  n a  k o r z y ć  c h ł o p a ,  
s ą  i n n e  s t a n y .  C z yż  t r z e b a  j e s z c z e  p r z y p o m i n a ć  
u s t a w ę  o  r e f o r m i e  r o l n e j ,  p r z y  p o m o c y  k t ó r e j  
i n a d u ż y ć  u r z ę d ó w  z i e m s k i c h ,  o g r a n i c z a j ą c y c h  b e z ­
p r a w n i e  c e n y  p a r c e l a c y j n e  w r. 1920 i 21,  w y m u ­
s z o n o  o d  z i e m i a n  s p r z e d a ż e  g r u n t ó w  n a  r z e c z  
c h ł o p ó w  z a  b e z c e n ,  z a  c e n ę  w a r t o ś c i  j e d n o r o c z n e g o  
z b i o r u  z a l e d w i e .  A u s t a w a  o  o c h r o n i e  d r o b n y c h  
d z i e r ż a w c ó w ,  d zi ęk i  k t ó r e j  c h ł o p i  u ż y t k u j ą  d w o r s k i e  
q r u n t a  z a  c z y n s z e m  r ó w n a j ą c y m  s i ę  c e n i e  2 kil. 
z i e m n i a k ó w  z m o r g i ,  A u s t a w a  o  p r z y m u s o w e m  
w y d z i e r ż a w i e n i u  n i e z a g o s p o d a r o w a n y c h  u ż y t k ó w  
r o l n y c h ,  w y k o n y w a n a  w r. 1920 i 21 c z ę s t o  z p o -  
q w a l c e n i e m  j e j  p r z e p i s ó w ,  d l a  z b o g a c e n i a  c h ł o p ó w .  
A u s t a w a  z 28 l u t e g o  r. 1920 „ O z a o p a t r y w a n i u  
l u d n o ś c i  w d r z e w o ” , dz i ęk i  k t ó r e j  p o d a r o w a n o  c h ł o -

pierwszy wprowadzić do warunków pokoju 
us tawę zrzeszenia świata pod nazwą Ligi na ­
rodów.  Ale większość pol ityków l ikwidujących 
wojnę  nie była przygo towana należycie do n o ­
wych,  zasadniczo odmiennych  od do tych cz as o­
wych, zasad polityki, a główne państwa  wojnę 
wiodące,  za wiele staraciły, aby w zupełności 
zrezygnować z prawdziwych lub rzekomych ko ­
rzyści, jakie wygrana im dała. Przeto znalazło 
się nie mało sprzeczności  w t raktacie,  k tórego 
pierwsza część stanowiła program zupełnie n o ­
wy. Według tej bowiem części, s am o s tan o w ie ­
nie narodów decydu je  o ich przynależności  do 
państw,  ty m czasem  Włochom od dano część 
Tyrolu o zwartej  ludności niemieckiej,  p o d o b ­
nież Czechosłowacj i -oddano wielkie terytorjum 
niemieckie i t. p. Nie mniej w samej  organi­
zacji Ligi uprzywilejowano pięć wielkich m o ­
cars tw.  W każdym jednak  razie uczyniono ol­
brzymi krok naprzód do prawidłowej organi­
zacji świata,  a wynikiem wielkiej tej tendencji  
stało się przywrócenie pańs twa  polskiego, m o ­
że n iedoskonałe  pod względem granic, ale nie­
doskonałości  te w porównaniu  z całością sp ra ­
wy są minimalne. Polska stała się członkiem 
Ligi na rodó w i o ile instytucja ta utrwali się 
i wzmocni,  w niej znajdzie państwo nasze gwa­
rancję wiecznego istnienia, pomijając już bowiem 
cechy humani tarne ustroju międzynarodowego,

tylko sojusz, wszechświatowy może  nam tę 
t rwałość zagwarantować,  mili taryzm bowiem, 
chociażby do os tatnich wysiłków nas d o p ro w a­
dził, nie mógłby spros tać  mil i taryzmom sąs ia­
dów z Rosji i Niemiec, k tórzy w odpowiedniej  
chwili za zgodą innych mocars tw,  chętnie po 
raz czwarty podzieliliby się Polską.

Polska w tym krótkim okres ie  od zawarcia 
pokoju  w Wersalu do chwili bieżącej doświad­
czyła na sobie znaczenia rea lnego nowych p rą ­
dów poli tycznych skoncentryzowanych w Lidze 
narodów,  a to  zarówno w sprawie Prus  wschod ­
nich, jak Gdańska i Górnego Śląska, oraz nie- 
zakończonej  jeszcze sprawy Wileńszczyzny, 
pomija jąc Galicję Wschodnią  lubo i ta os tatn ia  
sprawa zamknię ta  jeszcze nie jest.  S p o s ó b  za ­
łatwienia spraw tych doznał u nas  wiele zarzu­
tów. Nie wolno ignorować tutaj,  że wolę lud­
ności uwzględniono we wszystkich tych s p o ­
rach. Jeżeli  zaś nie m ożem y nie tylko lekce­
ważyć zasad powyższych,  ale przeciwnie win­
niśmy je stale uwzględniać w programach p o ­
litycznych, to kresy naszego państwa,  a w szcze­
gólności Wołyń musi się oprzeć  na zasadach,  
których panow anie  przyszłe nie ulega wątpl i­
wości.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .
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POLSKI CZER WONY K r z y ż
zapisujcie się na C Z Ł O N K Ó W ,  

składajcie O F I A R Y  w Oddziałach P. C. K .

KUPUJCIE LOSY LOTERJI
W Oddziałach i u ^o /e^ /o ró if  L. P.

Ciągnienie 20  czerwca r. b. Ciągnienie 20  czerwca r. b. X      ~ ~ ——1,1  -----------

p o m  c u d z e g o  budu lca  za  40 m il ja rd ó w  o b e c n e j  
w a r to śc i ,  za d ru g ie  ty le  — re zd z ie lo n o  m iędzy  
c h ło p ó w  c u d z e g o  d rz e w a  o p a ło w e g o .

1 ty le ,  ty le  innych  j e s z c z e  u s ta w  i n iez l iczonych  
r o z p o rz ą d z e ń ,  o b l iczo n y ch  na n a p y c h a n ie  ch ło p sk ich  
k ie s z e ń  k o s z t e m  innych  k las  i p a ń s tw a .

W y ję ty m i z p o d  p raw  są  ch łop i  — a le  ty lko  
z p o d  ty ch  p ra w ,  k t ó r e  m o g ły b y  być dla nich 
niemiłe .. .  Chłop u p rz y w i le jo w a n y m  j e s t  n ie  ty lko  
p rzy  p łac e n iu  p o d a tk ó w  b e z p o ś re d n ic h  — b o  g ru n ­
to w y  j e s t  b a rd z o  m ały, a d o c h o d o w e g o  nie  płaci 
wcale .  Ma on  t e ż  c e n n e  b a rd z o  i r e n to w n e  p rz y ­
wileje ,  u w a ln ia jąc e  go  od p łac en ia  n iek tó ry c h  p o ­
d a tk ó w  p o ś re d n ich .  M im o z am ia ru  w p ro w a d z e n ia  
w całe j  P o l s c e  m o n o p o lu  ty tu n io w e g o ,  ch ło p  i n a ­
dal t y to n iu  k u p o w a ć  nie b ędzie ,  bo  znów  p o z w o ­
lo n o  m u  sadz ić  t y to ń  na  w łasną  p o t r z e b ę .  Że  z aś  
g ran ic  te j  w łasne j  p o t r z e b y  nie sk o n t r o lu je  nikt,  
w ięc  i w r. 1922 będzie  ch ło p  p a s k o w a ł  w ła sn y m  
ty to n ie m ,  j a k  t o  uczynił  w r. 1920 i 21, c o  p rz e c ie  
p o d s t a w y  m o n o p o lu  p a ń s tw o w e g o  p o d ry w a .
1 kończy:

Nisko  więc — b a rd z o  n isk o  o c e n ia  p. W itos  in­
te l ig en c ję  i zm y s ł  k ry ty c z n y  ch ło p ó w ,  jeże l i  w m a ­
n ifeśc ie  d ru k o w a n y m  w aży  się  na  t a k  j a s k r a w ą  
n iep ra w d ę .  P e sy m is ty c z n ie  t e ż  o c en ia  s z a n s e  w y ­
b o rc z e  w ła sn e g o  s t r o n n ic tw a  i w ła sn e  sz a n « e  p o ­
w ro tu  do  władzy, s k o r o  ta k  d e m a g o g ic z n ą  p r z e s a d ą  
i p rz e k r ę c a n ie m  p ra w d y  — d e g r a d u je  s ię  s a m  do 
roli p. S ta p iń s k ie g o .
Bezpartyjny zaś „Dziennik Poznański 

(Ńr. 109) omawiając zjazd rzeszowski, w ygło­
szone na nim pg^emówienia i rezolucje zaz­
nacza, że

gdyby  k to ś  pow iedzia ł ,  iż P o lsk a  j e s t  t a k a ,  jak  
w yg ląd a ją  n ie k tó re  jej  s t ro n n ic tw a  k laso w e ,  byłby 
w n a jz u p e łn ie jsz y m  błędzie,  f l le  b ęd z ie  m ia ł  s łu sz ­
n o ść  każdy ,  k to  u t r z y m u je ,  że  d z ia ła ln o ść  ty ch  
s t ro n n ic tw  j e s t  dla Polski  d a le k o  ba rdz ie j  s z k o d ­
liwa, aniżeli  w sze lk ie  na  nią z a m a c h y  od zew n ą t rz .  
W iad o m ą  b o w ie m  j e s t  rzeczą ,  że  n a ró d  s to i  p rze -  
d e w sz y s tk ie m  w e w n ę t r z n e m  zd ro w iem  i t ę ży zn ą ,  
W ysokiem  p o c z u c ie m  o b o w ią zk ó w ,  o b y c z a jn o ś c ią  
w życiu sp o łe c z n e m ,  ład e m  i p o r z ą d k ie m  publ icznym .
Wykazawszy zaś fałszywość i obłudę prze­

mówień konkluduje:
T ak ą  (o to )  re w jq  d e m a g o g ic z n ą  zo rg an izo w al i  

p rz ew ó d c y  P o lsk ie g o  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  w R ze ­
szowie .  Cała z aś  t a  o r d y n a rn a  d e m a g o g ja ,  t r z e b a  
z n ac isk iem  p odkreś l ić ,  ź ród ło  sw o je  m a  nie w oba-  
ła m u c o n y m  ludzie ,  a le  w te j  r z e sz y  n ie m o ra ln e j  
in te l ig e n tó w  p ia s to w y c h ,  k tó rz y  t łu m  t e n  na  b e z ­
d ro ż a  p ro w a d zą .

P o l sk a  w sw oim  o k r e s ie  b u d o w a n ia  p a ń s t w o ­
wości  j e s t ,  j a k  r z e k a  p o d c z a s  r o z to p ó w  na  w iosnę ,  
k iedy  r u sz ą  lody. N a jp ie rw  idzie kra ,  p o t e m  z a b r a ­
ne p r ą d e m  k rzew y ,  b ady le ,  m ę ty  wsze lak ie . . .  
W k o ń c u  d o p ie ro ,  p o  up ływ ie  p e w n e g o  cza su ,  p ły ­
nie c z y s ty  nurt.. .

J e s t e ś m y  je s z c z e  w ty m  o k re s ie ,  k iedy  rz e k a  
po lsk a  un o s i  r e sz tk i  m ę tó w  w sze lak ich ,  f l le  zbliża 
się  chwila,  k tó r ą  p r z e c z u w a m y  w szyscy ,  k iedy

b ęd z ie  m o ż n a  p rz e j r z e ć  r z e k ę  do dna ,  t a k  b ęd z ie  
c z y s ta  i n iczem  nie z m ą c o n a .

Nie s y s te m  c h a o s u ,  d e m a g o g j i  i k a ta s t r o f y  b o ­
dzie  rządził  w P o lsc e ,  a le  z d ro w a  i z a c n a  m yśl  p o P  
sk a ,  m a ją c a  wielk ie  sw o je  t r a d y c je  i wielkie  j e s z c z e  
z ad a n ia  do  sp e łn ie n ia  p rz e d  so b ą .

Polska i Gdańsk.
W Ńr. 109 „G azety  Gdańskiej", wydanym  

ze względu na obrady rady Ligi narodów rów­
nolegle w języku polskim i francuskim, ogła­
sza Stanisław Przebyszewski p. t. „Droga do 
pojednania11 następujący program:

„ J a k ż e  nie m a m  k o c h a ć  P o lak ó w ,  gdy widzę 
ta k ie  p rz e ja w y  ich d uszy?"  p ow iedzia ł  do  m nie  
p rz e d  la ty  m ój  wielki p rzy jacie l ,  n a jw ię k sz y  p o e ta ,  
j a k ie g o  N iem cy  p o s ia d a ją  od  c z a só w  G o e th e g o ,  
R y sza rd  D eh m el ,  gdy  m u  p o k a z y w a łe m  w y s ta w ę  
o b ra z ó w  p rz e d w c z e ś n ie  z m a r łe g o  m a la rz a  W o jtk ie ­
w icza i t o  s a m o  z a p e w n e  m yślał  t e ż  G o e th e ,  gdy 
p r z e t r z y m a ł  p rz e z  t rzy  ty g o d n ie  w W eim arz e  kon-  
g e n ja ln e g o  p o e t ę  f l d a m a  M ickiewicza ,  c h c ą c e g o  
m u  o k a z a ć  sw ą  n a jg łę p sz ą  cześć .

W te rn  w ła śn ie  rz ec z  cała:
S t o s u n e k  N iem iec  d o  Po lsk i  byłby, Bóg  wie,  ja k  

b a rd z o  o d m ie n n y ,  gdyby  o n e  z ech c ia ły  so b ie  zad ać  
c h o ć b y  ty le  t r u d u  dla p o z n a n ia  o lb rzym ie j ,  n a d e r b o g a -  
t e j  k u l tu ry  p o lsk ie j ,  ile zad a ją  so b ie  dla z g ru n to -  
w an ia  sz tu k i  m ie sz k a ń c ó w  w ysp  Fidżi.

f t  p r z e c ie  k u l tu ra  p o lsk a  j e s t  t ak ą ,  że  g ó ru je  
p o d  w ie lo m a  w zg lęd am i n a d  k u l tu rą  n a jp o t ę ż n i e j ­
szy ch  n a ro d ó w  E uropy .

f l le  t o  j e s t  w ła śn ie  ta  „ w s t r ę tn a  p o l i ty k a " ,  jak  
s ię  do  m n ie  wyraził  w c za s ie  wielkiej  w o jn y  p ew ien  
f ran c u sk i  a r ty s ta ,  k tó r a  o g łup ia  n a ro d y ,  czyni je  ś l e ­
p ym i na z a le ty  innych  i nie  zez w a la  na  w z a je m n y  
sz a c u n e k .

P o ro z u m ie n ie  m iędzy  G d a ń sk ie m  i Po lską ,  k tó re  
uczyniła  so b ie  o b c e m i  „ w s t r ę tn a  p o l i ty k a" ,  p r z e r z u ­
c en ie  p o m o s t ó w  n ad  n a tu ra ln e m i  p rz e c iw ie ń s tw a m i  
n a ro d o w o śc io w e m i ,  m o ż e  się  d o k o n a ć  ty lko  na d r o ­
d ze  k u l tu r a ln e g o  w y ró w n an ia .

U n a s  w P o lsc e  k a ż d e  d z ie ck o  zna  n iem iec k ą  
l i t e r a tu r ę  i s z t u k ę — my sa m i  lep ie j  s ię  o r j e n tu j e m y  
w n a jn o w sz y c h  p rą d a c h  n iem iec k ie j  ku l tu ry ,  niż 
N iem cy,  a  na  o d w r ó t  n a w e t  n a jb a rd z ie j  w y k s z ta ł ­
c o n y  N iem iec  us i łu je  ig n o ro w a ć  i n ied o w id z ieć  teg o ,  
j a k ie  n ie s ły c h a n e  w a r to śc i  P o la k  d o rz u c a  do o g ó l ­
n e g o  d o ro b k u  e u r o p e j s k i e j  ku ltu ry .

Byłby już  c z a s  na jw y ższy ,  ab y  s ię  zbliżyć w z a ­
jem n ie ,  aby  w m ie j s c e  t ru ją c e j  n ienaw iśc i  n a s ta ł  
jeś li  nie  s e rd e c z n y ,  t o  p e łe n  g o d n o śc i  sz a cu n e k .

I ż a d n e  m ie jsc e  nie w y d a je  mi s ię  ba rdz ie j  p o ­
w o ła n e  dla t e g o  w y ró w n an ia  w a r to śc i  k u l tu ra lne j ,  
niż w łaśn ie  G dańsk ,  ze  sw em i  b o g a te m i  k u l tu ra ln e -  
mi t rad y c ja m i  t a k  n ieg d y ś  p o t ę ż n e g o  p a ń s tw a  p o l ­
s k i e g o —G d a ń sk  w łaśn ie  winien o tw o rz y ć  g o śc in n ie  
sw o je  p o d w o je  n o w e j  Po lsce ,  k tó ra  na  jak iś  cza s  
s t ra c i ła  sw ą  p o l i ty c zn ą  s a m o d z ie ln o ś ć ,  a le  te rn  wię- 
ceji z y sk a ła  w e w n ę t rz n e j  siły d u c h o w e j  i m o ż e  o b e c ­
nie  g o d n ie  s t a n ą ć  p o d  w zg lęd e m  k u l tu ra ln y m  u b o ­
ku n a jp o tę ż n ie j s z y c h  e u ro p e j sk ic h  n a ro d ó w ;  G d a ń sk  
m o ż e  dać  P o la k o m  sp o s o b n o ś ć ,  ab y  p o k a za l i  g d a ń ­
s z c z a n o m  sw ój t e a t r ,  k tó ry  w ca le  n ie  s to i  niżej od  
ro sy jsk ie g o :  G d a ń sk  winien zna leźć  m ie jsc e  dla wy-
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s ta w  po lsk ie j  sz tuki  m a la rsk ie j  i r z e ź b y  i s a le  k o n ­
c e r to w e  dla n o w e j  m uzyk i  p o lsk ie j ,  u ż y czy ć  p o ­
s łu c h u  dla p o l s k i e g o  j ę z y k a ,  o  k tó ry m  powiedzia ł  
s taw ny  le k s y k o g ra f  B o o c h - f l rk o z y ,  że  j e s t  n a jb o g a t ­
sz y m  co  do  fo rm ,  z e u r o p e j s k i c h  j ę z y k ó w ,— a w t e ­
dy n a re s z c ie  w ybije  g o d z in a  w k tó r e j  n a jb a rd z ie j  
w sw e m  n a r o d o w o ś c io w e m  u p rz e d z e n iu  p r z e p o jo n y  
G d a ń sz cz a n in  u g n ie  s ię  z s z a c u n k ie m  p rz e d  p o l sk ą  
ku ltu rą .

To  b ę d z ie  na js i ln ie jszy  m o s t ,  na  k tó ry m  my 
G d a ń sz c z a n ie  i P o lacy  s p o t k a m y  się  z s z a c u n k ie m  
i w g o d n e m  w spó łżyc iu ,  na  k tó r e  już  n a re s z c ie  n ie ­
od w o ła ln ie  j e s t e ś m y  sk azan i ,  • c zuć  s ię  b ę d z iem y  
d obrze .

Tę  d ro g ę  do  t e g o  k u l tu r a ln e g o  i jed y n ie  o b u  n a ­
r o d o w o ś c i  g o d n e g o  p o ro z u m ie n ia ,  p r o p o n u je  t e n  
syn  Polski,  k tó ry  wie le  zaw d z ięc za  k u l tu rz e  n i e m ie c ­
kiej  i k tó ry  w p o c zu c iu  w d z ięczn o śc i  dla d o b ro t l i ­
w e g o  p o je d n a n ia  s ię  o b u  n a ro d ó w ,  p rz y n a jm n ie j  na  
p o lu  k u l tu ra ln e m ,  b e z u s ta n n ie  p ra co w a ł .

Kłajpeda.
Przed kilku dniami odbyło się w Kłajpedzie 

głosowanie ce lem wypowiedzenia się w sp ra ­
wie przyszłego ustroju państwowego.  Za s tw o­
rzeniem w. miasta głosowało 54.429 osób na 
ogólną liczbę 56.000 uprawnionych do głoso­
wania oraz na ogólną liczbę 140.000 m ie s z k a ń ­
ców terytor jum kłajpedzkiego.  Zatem prawie 
cała ludność kłajpedzka wypowiedziała się za 
s tworzeniem w. mias ta kłajpedzkiego.

Tan wynik głosowania na terytor jum kłaj- 
pedzkiem,  k tóry wypadł  na korzyść nowego 
ustroju w formie wolnego miasta,  pos iada ol­
brzymie znaczenie poli tyczne.  Głosowanie zo ­
stało pr zep rowadzone w chwili mających się 
o d być  rokowań między delegatami  rządu l itew­
skiego a Lloyd Georg e ’m. Ludność kłajpedzka 
chciała w ten  sposób  zadokumentować ,  że jes t 
przeciwna pro jektowanemu przyłączeniu t ery ­
tor jum kłajpedzkiego do Litwy. Litwini odnieśli 
mimo in tensywnej  prop agand y zupełną porażkę.  
Sprawa Kłajpedy nie może być rozpat rywana 
podczas  konferencji  genueńskiej ,  lecz rozs t rzy­
gnięta zos tanie definitywnie przez radę a m b a ­
sadorów,  przyczem wynik głosowania zaważy 
bardzo poważnie na wydaniu os ta t ecznego sądu.

Wobec  tego nasz układ handlowy,  zawar ty 
n iedawno z przedstawiciels twem Kłajpedy moż­
na uważać za jedno ze szczęśliwych posunięć  
naszej dyplomacji .  „Płyną zeń — pisze pos. 
(Jziembło w „Kurjerze iwowskim“—pewne be z ­
pośredn ie  korzyści.  Nasz przemysł  uzyskuje 
rynki zbytu  poważne,  gdyż nie ograniczają się 
one  do terytor jum wolnego miasta,  lecz obej ­
mują obszar  cały przez nie zaopatrywany. Te 
korzyści bezpośrednie  wszakże  są drobne w o­
bec innych, bledną wobec faktu, że w sprawie 
naszego t ranzytu  przez Niemen za interesowany 
się s taje cały świat  handlowy.

Jed e n  z głównych artykułów wywozu 
Wileńszczyzny stanowi  i stanowiło drzewo,  m a­
jące chętnych nabywców na całym zachodzie.  
Dziś eksploatacja lasów na znacznych obsza­
rach jest  wprost  niemożliwą, gdyż wywóz tego 
ciężkiego a s to sunko wo taniego ar tykułu  drogą 
kolejową na Gdańsk kalkulować się może j edy ­
nie z pasu położonego w obrębie 10 km. od 
linji kolejowej.  Skrócenie drogi do Kłajpedy 
rozszerza  ten pas  więcej niż dwukrotnie.  Jeśli  
żważymy,  że na obszarze Wileńszczyzny pos ia­
damy około 29 km. kolei na 1 km. kw., dróg 
wodnych zaś spławnych 36 km. na km. kw., to

zrozumiemy,  że obszar  eksploatacj i  leśnej p o ­
większyć się może  z chwilą uzyskania t ranzytu 
n iemeńsk iego jeszcze  kilkakrotnie.  F\ tego ro ­
dzaju rzeczy nie są dla handlu światowego  
oboję tne.

Litwa odczuje z chwilą porozumienia się n a ­
szego z Kłajpedą mocny nacisk całej zagranicy 
ku uzdrowieniu s tosunków z Polską, nacisk tern 
bardziej s tanowczy,  że Niemen na mocy t r a k ­
tatu wersalskiego jes t umiędzynarodowiony.

Cała waga układu naszego polega właśnie 
na tern, że umiędzynarodawia s to sun ek  Polski 
do Litwy, że tę os tatn ią  zmusza  do wyjścia 
na światło dzienne,  do  rozpoczęcia polityki 
niezależnej od nakazów berlińskich, które od 
tej chwili s ta ją  się aktami  wrogimi  nietylko dla 
Polski.

Konieczność bezpośrednich rokowań Polski 
z Kownem,  konieczność międzynarodowa już 
zaistniała. Musimy ją wyzyskać w całej pełni".

Z p o c z ą tk i e m  r o k u  s z k o ln e g o  1921 22 dzięki z ab ie ­
g o m  kilku ludzi d o b re j  woli,  o ra z  p rzy  p o m o c y  rządu, 
z a ło ż o n o  w L u ck u  p a ń s tw o w ą  ż e ń s k ą  sz k o lę  z a w o d o w ą  
i s z k o lę  z a w o d o w ą  m ę s k ą ,  lecz  ty lk o  su b w e n c jo n o w a n ą  
p rz e z  rząd , dla m łodz ieży  o p u s z c z a ją c e j  sz k o lę  p o w ­
s z e c h n ą  i s z u k a ją c e j  s p o s o b ó w  a ra cz e j  nauk i  rzem io s ł ,  
a b y  z a p r a c o w a ć  późn ie j  n a  życie.

Z arząd y  szkól ,  o k tó ry c h  m ów ię ,  p o d ję ty  s ię  w y­
k sz ta łc e n ia  m ło d z ieży  aż  do  z u p e łn e g o  w y s z k o le n ia  je j  
z a w o d o w e g o  na raz ie  w 2 dzia łach . 1 tak :  p ań s tw ,  
szk o ła  z a w o d o w a  ż e ń s k a  ksza łc i  d o b re  p ra c o w n ic e  
w k ra w iec cz y źn ie  d a m s k ie j  w p r z e c ią g u  lat  t r ze ch ,  
a sz k o ła  z a w o d o w a  m ę s k ą  w s z e w s tw ie  w ty m  sa m y m  
c zas ie ,  p rz y c z e m ,  o ile budynki  i f u n d u sz e  p o zw o lą ,  
z ak ład a ć  s ię  m a  i inne  działy r z em io s ł  k o b ie c y c h  i m ę ­
sk ich  w la ta c h  n a s tę p n y c h .

S z k o ła  z a w o d o w a  n ie  ty lk o  da je  w y k s z ta łc e n ie  p r a k ­
t y c z n e  w z a k re s ie  r z em io s ła ,  lecz r ó w n o c z e ś n ie  do- 
k sz a łc a  m ło d z ież  t e o r e ty c z n i e  w p r z e d m io ta c h  o g ó ln ie  
k sz ta łc ą c y c h ,  jak:  ję z y k  polski,  h i s to r ja  k ra ju  o jc z y ­
s t e g o ,  m a t e m a ty k a ,  k s ią żk o w o ść ,  t o w a r o z n a w s tw o  i ry ­
su n e k .  co  r a z e m  z p r a k ty c z n e m  w y k s z t a łc e n ie m  m o ż e  
z j e d n e j  s t ro n y  i s to tn ie  u ro b ić  c h ło p c a  lub d z ie w c zy n ę  
n a  p o ż y te c z n e g o  i do- życia  p r z y g o to w a n e g o  o b y w a te la  
k ra ju ,  z d rug iej  zaś ,  m o ż e  dać  p o d s t a w ę  do  ro zw o ju  
p r z e m y s łu  i h and lu  w ła s n e g o  t a k  n iez m ie rn ie  do  r o z ­
w o ju  e k o n o m ic z n e g o  p a ń s tw a  p o t r z e b n e g o ,  f l le  ani 
zab ieg i  n a jb a rd z ie j  z a p a lo n y c h  dla p o w y ż sz y ch  celów 
ludzi, ani s z e r o k a  o p ie k a  p a ń s tw a  n ie d o k o n a  t a k i e g o  
o d ro d z e n ia  p rz e m y s łu  i h an d lu  p p lsk ieg o ,  jeśli  s p o ł e ­
c z e ń s tw o  s a m o  nie z a in t e r e s u j e  się  sz k o łam i  z a w o d o -  
w em i i nie s k ie ru je  m ło d z ieży  ku  p r a k ty c z n e m u  w y c h o ­
waniu,  k tó re ,  j a k  t o  widzim y na  p rzy k ład z ie  zac h o d n ic h  
n a ro d ó w ,  d a je  wyś-wienite p o d  w z g lęd e m  s p o łe c z n y m  
wyniki,  tw o rz ą c  liczny k o n ty g e n d  s a m o d z ie ln y c h  i n ie ­
zaw is łych  j e d n o s te k .

N iech z a t e m  w o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  nauki  szk o ln e j ,  
w ty c h  w y p a d k ac h ,  gdz ie  m ło d z ież  m ę s k a  czy  ż e ń s k a  
k o ń c z y  sz k o łę  p o w s z e c h n ą  lub n iższe  g im n a z ju m ,  z a ­
s ta n o w ią  s ię  r o d z ic e  i w y ch o w a w c y ,  czy  nie k o rzy s tn ie j  
by by ło  o d d a ć  d z ie w c zy n k ę  lub c h ło p c a  do szk o ły  z a ­
w o d o w e j  na  la t  t rzy ,  niż p o z o s t a w ić  ją  w d o m u  b e z ­
czy n n ie ,  lub k ie ro w a ć  na  d ługą, c ię żk ą  i k o s z to w n ą  
d ro g ę  z d o b y w an ia  w y k s z ta łc e n ia  ś r e d n ie g o  lub w y ższeg o ,  
k tó re ,  jeś li  nie z o s t a n i e  w ca łośc i  o s ią g n ię te ,  czy to  
dla b ra k u  o d p o w ie d n ic h  zdo lnośc i ,  czy  ś ro d k ó w  m a te r -  
j a lnych ,  nie p rz y n o s i  sp o d z ie w a n y c h  d o b ro d z ie js tw ,  lecz,  
p rzec iw n ie ,  s tw a r z a  w s p o łe c z e ń s tw ie  tzw. p r o l e t a r i a t  
pó ł in te l igenck i ,  z a w s z e  n ie z a d o w o lo n y  z życia  i losu, 
o ra z  nie z do lny  już  do  s k ro m n e j ,  u czc iw ej  i p r o d u k ­
ty w n e j  p racy .

O b e c n ie  o g ła s z a  Zaw. sz k o ła  ż e ń s k a  wpisy  na  kurs  
ro b ien ia  c z a p e k  i k a p e lu s z y  d a m sk ich ,  (m o d n ia rs tw a) ,  
k tó ry  t o  k u r s  w n a jb l iższym  c za s ie  m a  być o t w a r t y m — 
a m a  on być  z a r a z e m  z a p o c z ą tk o w a n ie m  p racow ni ,  
k tó r a b y  d aw ała  z a r o b e k  o s o b o m  w ty m  dzia le  rz e m io s ł  
k o b ie c y c h  w y szk o lo n y m .  W pisy  na  t e n  k u rs  o d b y w a ją  
się  k a ż d e g o  dn ia  od  godz .  8 r a n o  do  godz .  3-ej pop.  
w dni p o w s z e d n ie  w lo k a lu  szko ły :  ul. K a te d ra ln a  8.

Przyjaciel szkól zawodowych.
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Tydzień Czerwonego Krzyża.
„Polski Czerwony Krzyż" nie 

zwężając zakresu swojej don io ­
słej dla kraju działalności, p o ­
mimo, iż w obec oszczędności  
budżetowych,  korzysta  ze znacz­
nie uszczuplonej  pom ocy  rządu, 
odwołuje się do społeczeństwa 
z p rośbą  o okazanie zasłużone­
go dobrze  zoparcia.  Każdy więc 
obywate l  niech zapisuje się na 
członka Polskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża, niech złoży 
ofiarę i niech zaopatrzy  się 
w bilet loterji Polskiego Czer­
wonego Krzyża, a przyczyni się 
do jaknajwiększego rozwoju 
tej instytucji.

Przygotowania do tygodnio­
wej zbiórki na rzecz Czerwo­
nego Krzyża ukończono. Komi­
te t  organizacyjny,  składający 
się z polskiej,  ukraińskiej,  ro ­
syjskiej i żydowskiej  sekcji, 
ułożył plan całej tej dobroczyn­
nej akcji, tak, by uzyskać jak naj ­
lepszy rezultat.

Zbiórka rozpocznie się dziś 
w świątyniach,  po  do mach  i na 
ulicach, po  których przejeżdżać 
będą automobi le  wojskowe 
z orkiest rami.  We czwartek,  
25 b. m„ w parku miejskim 
odbędzie  się loterja fantowa.

Ze spraw miejskich.*
Magistrat  m. Lucka — jak 

donosi  „Dziennik Wołyński" — 
uzyskał  od banku Komunalnego 
przyrzeczenie udzielenia miastu 
pożyczki na budowę ra tusza 
i na r e m on t  rzeźni miejskiej. 
Zaś ministerstwo robót  publicz­
nych ma wydać rozporządzenie,  
ażeby plany na budowę  nowych 
dom ów  i kapitalny re mon t  oraz 
przebudo wę  s tarych były za­
twierdzane tylko przez magi­
s trat  na odpowiedzia lność inży­
niera miejskiego.

Polewanie ulic.
We środę  straż ogniowa 

podczas  zamiatania ulic zraszała 
je wo dą przy p om ocy  swej si­
kawki. J e s t  to, jak na nasze 
stosunki  łuckie, bardzo dobre,  
gdyż wobec braku studzien 
w śródmieściu nakaz zraszania 
ulic przy zamiataniu ich jest  
dla właścicieli realności prawie 
że n iewykonalny i życzyć m o ż ­
na, żeby zwyczaj ten  się u t rzy­
mał. Kom pe tentne  jednak czyn­
niki winny przes trzegać,  aby 
proceder  zamiatania ulic od b y ­
wał się w godzinach rannych,

t. j. przed godziną siódmą,  
a nie jak obecnie po południu, 
gdyż w ten spo só b  odbiera  się 
publiczności możno ść  używania 
spaceru  pod  wieczór.

Amatorskie przedstawienie 
teatralne.

W niedzielę, 21 bm. w t e ­
at rze „Odeon* przez grono 
am atorów odegrane  b ę d ą 2 j e d n o ­
aktówki  St. Dobrzańskiego,  p t. 
„Podejrzana osoba" i „Kajcio". 
Nadto krotochwila p. t. „Co za 
bezczelność".  Dochód z p rz ed ­
stawienia przeznacza się na rzecz 
łuckiej Rady opieki społecznej.

Grono am at o rów  urządzające 
to przedstawienie  obchodzi  
w maju rocznicę swego  istnie­
nia, gdyż pierwsze  p rzeds tawie ­
nie przez ten  zespół zorgani­
zowane odbyło  się dn. 6 maja 
ub. roku.  Przez ten czas zespół  
ten  wystawił  osiem p rz eds ta ­
wień.
Doręczanie przekazów poczto­

wych do domu.
Dowiadujemy się, że w do­

ręczaniu przekazów pocztowych 
i czekowych z pieniędzmi, t u ­
dzież listów war tościowych do 
do m ó w  wprowadza rozporz ą ­
dzenie ministra poczt  i tel. 
z 8 kwietnia br. nowe  ułatwie­
nia. Mianowicie rozporządzenie 
to pozwala dyrekcjom pocz to ­
wym na rozszerzenie granic d o ­
ręczania ich odbiorcom do d o ­
mu w miejscowości  okręgu d o ­
ręczeń do kwoty 50000 Mkp. 
i w zamiejscowym okręgu do ­
ręczeń do 10000 Mkp.
Egzaminy wstępne do szkoły 

handlowej w Łucku.
W tutejszej  szkole handlo­

wej poi. macierzy szkolnej egza­
miny do klasy wstępnej  i p ierw­
szej na rok szkolny 1922/23 
rozpoczną sie dnia 10-go czerw­
ca b. r. Bez egzaminów do kla­
sy wstępnej,  ogólno-kształcącej,  
przyjmowani  są kandydaci  i kan­
dydatki  w wieku lat 13—15, p o ­
siadający kurs klas 2-ch gimna­
zjalnych, lub 5 oddziałów szko­
ły powszechnej ;  do pierwśzej,  
specjalnej,  w wieku lat 14—15, 
posiadający kurs klas 3-ch gim­
nazjum lub 6 oddziałów szkoły 
powszechnej .

Podania przyjmuje kanceiarja 
szkoły przy ul. Chłodnej 5, 
w godzinach od 5 i pół do 6 
i pół we wtorki,  czwartki i so ­
boty.

Egzaminy dojrzałości dla ek­
sternów.

Z Woł. kura tor jum szkolnego 
ot rzymujemy nas tępu jące  infor­
macje:

W terminie od 12 do 30 
czerwca b. r. odb ędą się w Luc­
ku egzaminy dojrzałości  dla 
eks ternów i eks ternis tek  przed 
specja lną komis ją egzaminacyj­
ną, powołaną pizez kura torjum 
Wołyńskiego okręgu szkolnego.

Podania o dopuszczenie do 
egzaminów należy wnieść do 
Kuratorjum w Lucku przy ul. 
Kredytowej 6 do dnia 31 maja 
włącznie.

W podaniu wskazać  należy 
adres  stałego zamieszkania,  oraz 
adres chwilowy w razie przyja­
zdu na egzamin z prowicji,  dalej 
nadmienić, jakiego rodzaju m a tu ­
rę pragnie kandydat  o t rzymać 
(filologiczną czy realną), oraz 
z k tórego obcego języka p r a ­
gnie zdawać egzamin piśmienny.

Do podania dołączyć należy: 
a) met rykę urodzenia,  b) currb 
culum vitae, napisane  własno­
ręcznie,  z dokładnem wskaza­
niem, gdzie eks tern  lub eks ter ­
nistka pobierał  nauki, gdzie, 
kiedy i jakie składał już egza­
miny, jak przygotowywał  się do 
egzaminów dojrzałości,  c) świa­
dec twa szkolne,  o ile je pos ia­
da, w oryginałach,  kwit kasy 
skarbowej  z opła ty za egzamin 
w wysokości  3.000 mk., wpła­
conej na rachunek minis terstwa 
W. R. i O. P. (Dział V budżetu  
docho do w ego  § 2 poz. b lit. c).

Kandydaci,  pragnący p rzy­
stąpić do egzaminu dojrzałości,  
muszą  zdać w s tępne  egzaminy 
us tne  z języka polskiego, hi- 
storji powszechnej  i Polski, ge- 
ografji powszechnej  i Polski, 
matematyki ,  fizyki i przyrody; 
składający maturę  realną zdają 
nadto z rysunków.  Egzaminy 
w s tęp n e  odbędą się w terminie  
od dnia 12 do 15 czerwca, rprzed 
egzaminami dojrzałości.

Eksterni,  pos iadający świa­
dectwa szkolne z ukończenia 
klasy VI i VII, szkół, pos iadają­
cych prawa szkół państwowych,  
m ogą być zwolnieni bądź od 
niektórych egzaminów w s t ę p ­
nych, o czem zadecyduje  kura­
torjum W. O. S. na podstawie  
przedstawionych ś w i a d e c t w  
szkolnych.

Programy i regulaminy egza 
minów dojrzałości m ożna  naby" 
wać w Książnicy Polskiej To"
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w arzys t w a  Nauczyciel i  Szkół  
Wyż szyc h  ( W a r s z a w a  Nowy-  
Swia t  59). 

O droczenia i ulgi w służb ie  
w ojskow ej.

M agis t ra t  m. Łucka  w myśl  
w yj aśn ie ń  o kr ęgu  k o r p u s u  w Lu­
blinie p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  
o s ó b  z a in t e r e s o w an y c h ,  iż kwe- 
s t jona r ju sze  w y d a w a n e  p o p i s o ­
w y m  o ulgę z p o w o d u  s ta n u  
m a j ą t k o w e g o  i r o d z in n e g o  w in ­
ny być  s k ła d a n e  do  komisj i  
p r z e g lą d o w e j  na jpóźnie j  do  dnia 
przeg lądu ,  j ak  również ,  iż p r o ś ­
by, r e k u r s y  i i n fo rm ac je  w s p r a ­
wach  w o js k o w y c h  (u s tn e  i pi­
s e m n e )  m a j ą  być  w n o s z o n e  do 
pow.  k o m e n d y  u z u p e łn ie ń  nie 
zaś d o  D. O. K. lub m i n i s t e r ­
s tw a  sp r a w  w o js k o w y c h ,  tudzież 
że k o r z y s ta ją c y  z o d r o c z e ń  ze 
wzglę dów  rodz inn ych  i m a j ą t ­
k o w y c h  oraz  ze względu na z a ­
wód,  o b o w ią zan i  są  k a ż d o r a z o ­
wo  p rz e d  t e r m i n e m  u k o ń c z e n ia  
od ro czen ia  wnos ić  p r o ś b y  z kwe-  
s t j o n a r j u s z e m  (względnie  z w y ­
w i a d e m )  o s t an ie  fami l i jnym 
i m a j ą t k o w y m ,  p o t w i e r d z o n y m  
przez  s t a r o s t w o ,  jak  zupe łn ie  
nowe,  n iezależn ie  od  p o p r z e d ­
niej p r o ś b y .  Jeże l i  za ś  p r o ś b a  
o da lsze  o d r o c z e n i e  nie z o s t a ­
nie w n ie s ioną  p rz e d  t e r m i n e m  
uk o ń c z e n ia  p o p r z e d n i e g o  o d r o ­
czenia,  w ó w c z a s  p o p i s o w y  p o d ­
lega wcieleniu,  p r o ś b a  zaś jego,  
wnie s io na  p o  wcie leniu p o p i s o ­
w e g o  do  wojska ,  s p o t k a  się 
z o d m o w n ą  decyz ją  i m o ż e  być  
r o z p a t r y w a n a  ty lko  wte dy ,  j e ­
żeli w rodz in ie  p o p i s o w e g o ,  po  
wcie leniu go d o  wojska ,  zaszły 
zmiany ,  up raw n ia j ące  go d o  k o ­
rzys tan ia  z o d ro c z e n ia  ( śmierć  
na jbl iższych c z ło n k ó w  rodziny ,  
komisy jn ie  s tw ie rd z o n a  n ie z d o l ­
n o ś ć  d o  p r a c y  cz łon ków rodz i ­
ny  płci męzkie j ,  lub n ie z d o ln o ść  
do  pracy  płci żeńskie j) ,  s t w i e r ­
d z o n e  u r z ę d o w e m  z a ś w ia d c z e ­
n ie m  lekarza  p o w ia to w e g o .  N a d ­
mienia  się p r zy  tern,  iż kobie ty ,  
na le żące  do  rodz iny,  k tó r a  w n o ­
si p r o ś b ę  o ulgę z art .  61 ust.  
t y m c z a s o w e j  o p o w s z e c h n y m  
o b o w ią z k u  s łuż by  wo jskowej ,  
nie b ę d ą  p o d d a w a n e  badan iu  
przez  kom is j ę ,  c e l em  s tw ie rd z e ­
nia ich zdolnośc i  do  pracy ,  lecz 
ty lko  winny  p r z e d s ta w ić  św ia ­
d e c t w o  lekarza  pow ia to w e g o .  
Z życia kulturalnego Ukraiń­

ców  w Równem .
J a k  d o n o s i  „Ridnyj  Kra j“ 

w tych  dniach  n a n o w o  o t w a r t y  
będz ie  w R ó w n e m  p o w i a t o w y  
oddzia ł  „Pr oswi ty" .  Zaś k o m is ja  
o ś w i a t o w a  po w.  związku  k o o p e ­
ra ty w  organ izu je  o b e c n i e  w ła s ­

n ą  t r u p ę  ukr a iń ską ,  k ró ra  r o z ­
p o c z ę ł a  już p r ó b y  i p r a c ę  nad 
w y s t a w i e n i e m  kilku sz tuk  t e ­
a t ra lnych.
Burza z gradem  w O strogu.

Dnia 3 ma ja  n ad  O s t r o g ie m ,  
- j a k d o n o s i  „W o ły ń s k o je S ło w o " ,  
p rzec iągnę ła  b a rd z o  silna b u ­
rza z g r a d e m .  Grad  do s i ęga ł  
wie lkości  k u r z e g o  jaja.  W m i e ś ­
cie w s k u t e k  g ra d u  wiele ok ien 
wybi tych ,  a w szczególno śc i  
uc ierp ia ły szk lane  d a chy  p r a ­
cowni  fo tog ra f i cznych .  O d  u d e ­
rzen ia  p io ru nu  j e d n a  ko bi e ta  
s t raci ła  życie,  a d r ug a  odnios ła  
silne po p a rz en ia .
Sow ieck i pociąg  pośpieszny.

Przed  kilku dniami  przybył  
z S z e p e t ó w k i  do  Z d o ł b u n o w a  
p ie rw szy  „poc i ąg  p o ś p i e s z n y "  
z S ow depj i .  Sk łada ł  się on 
z cz t e r ech  n a w e t  niezłych  w a ­
go n ó w ,  lecz bez okien.  Z a ­
m ia s t  b o w i e m  szkła  r a m y  okien 
zab i te  były de sk a m i ,  w k tó r e  
m a ł e  tylko szybki  by ły w p r a ­
wione ,  a b y  choc iaż  o dr ob in a  
świa t ła  m og ła  się d o s t a w a ć  do  
wnęt rza .  W p o c ią gu  przyb y ło  
za ledwie  kilka o s ó b .

Wielka kwesta majowa.
Komitet Obchodu Konstytucji 3-go 

maja  w Łucku poda je  do ogólnej 
wiadomości, że dotychczas wpłynęło 
do kasy tegoż  kom ite tu  na rzecz 
„Polskiej Macierzy S z k o ln e j"  n a s tę ­
pu jące  sumy: ,
Książe Adam Lubomirski 

z Równego na ręce 
p. A. de-Georgela . 300.000 mk.

P. K. Apanowicz . . 100.000 „
Kwesta w res tau rac jach

i cukierniach . . 238.006 „
Listy ofiar . . . 404.130 „
Sprzedaż nalepek . . 84.500 „
Instytucje i zakłady p rze­

mysłowo-handlowe . 79.300 „

1.205.935 mk. 
Z chwilą gdy zos tan ą  zwrócone 

pozosta łe  listy ofiar i nastąpi o s t a ­
teczn e  podliczenie wielkiej kwesty 
m ajowej k om ite t  obchodu poda 
w miejscowej prasie szczegółowe 
sprawozdanie  z pomienionej zbiórki. 
Komitet czuje się w obowiązku zło­
żyć serdeczne  podziękow anie  tym, 
co chę tne m  sercem  złożyli swój 
grosz na ołtarzu  oświaty narodowej, 
jak również i tym  co, ofiarnie brali 
udział czynny w przeprowadzeniu  tak 
udatnej kwesty.

Kto zaś z powodu przyczyn od 
siebie niezależnych ni.e miat możności 
złożyć ofiary na rzecz w. kwesty 
m ajowej niech śpieszy spełnić ten  
najświętszy obowiązek wnosząc ją 
jaknajprędzej na rachunek bieżący 
kom ite tu  obchodu Konstytucji 3-go 
maja w oddziale łuckim „Banku Zie­
mi polskiej" w Lublinie.

da ono cz te ry  parow ce tr an sa t lan ­
tyckie „Frederyk V11I“, „O scar 1I“, 
„United S ta te s"  i „Heliig O lav“. Po­
lacy reemigranci,  pow racający do o j­
czyzny, chętnie  korzys ta ją  u usług 
teg o  Towarzystwa. W 1921 r. po w ró ­
ciło do Polski ze Stanów  Z jedn oczo ­
nych przez  Gdańsk 59,756 reem igran­
tów. Z tych 10,270 osób czyli część 
p iąta jechała parowcami Towarzystw a 
Skandynaw sko-A merykański ego. Wiel­
ki p rocen t ,  gdy zważymy, że niemal 
20 linji u trzym uje  kom unikację  mię­
dzy A meryką i Polską. Pisma polsko- 
am erykańsk ie  odzywają się z uzna­
niem o Towarzystwie. J e g o  p rze d s ta ­
wicielem genera lnym  na Polskę je s t  
p. J a n  Szeronos , były adm inis tra to r 
polskiego obozu dla reem igran tów  
w Gdańsku, a więc fachowiec w tej 
dziedzinie ruchu wychodźczego.

S k a n d y n a w sk o  - A m ery k ań sk ie  
T o w a rzy s tw o  O k r ę t o w e .  Wśród 
kompanji oceanow ych pasażerskich 
i transportow ych  miejsce poważne 
zajm uje Skandynaw sko - A m erykań­
skie Towarzystwo O krętow e. Posia­

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

W y c ie c z k a  dziennikarzy  w ło ­
s k ic h  do P o lsk i zapowiedziana zo­
s tała  na 27 b. m. Goście włoscy za­
bawią w Polsce przez 14 dni i zwiedzą 
wszystkie większe ośrodki miejskie.

M ięd zyn arod ow y k o n g re s  a s t r o ­
n o m ó w  w  R zym ie ukończył w ubiegłą 
so b o tę  swe pracy. Siedmiu uczonych 
polskich wybrano do stałych komisji. 
Kongfes przyznał subw encję  obser-  
watorjum krakow skiem u na publika­
cję międzynarodową. N astępny kon­
gres  będzie zwołany w 1928 r. J a k o  
miejsce obrad jego  proponow ane  
są  S tany Zjedn. albo Polska.

S yn o d  e w a n g ie l ik ó w  r e fo r m o ­
w a n y ch  rozpocznie  w Wilnie swe 
obrady 25 maja b. r., na k tóry  przy­
będą  reprezen tanci ziem wschodnich 
Rzeczypospolitej.  Na porządku dzien­
nym: Wybory now ego konsys to rza ,  
k w e s t y  podziału mają tku  jed no t  
ewangielickich Litwy środkowej i ziem 
wschodnich Rzpltej. J e s t  to  kw estja  
poważna ze względu na to, że m a­
ją tek  gmin ewangielickich je s t  dość 
znaczny. Poprzedni podobny zjazd 
ew angielicko-reform owany odbył się 
w Wilnie w 1918 r. za czasów o k u ­
pacji niemieckiej.

Zjazd n a u k o w y  ro ln iczy  odbędzie 
się w drugiej połowie czerwca w Byd­
goszczy. Zjazd ten  będzie zjazdem, 
pracowników naukow ych w zakres ie  
g ospodars tw a  wiejskiego i organ izo­
wany je s t  p rzez instytucje naukow e 
i doświadczalne rolnicze. Zjazd ma 
na celu poza  sprawami specjalnemi 
z dziedziny doświadczalnictwa u jed ­
nostajnić  opinję co do zasad  organ i­
zacji doświadczalnej oraz zawiązanie 
związku pracowników i instytucji 
doświadczalnych w Polsce.

Osoby pragnące  wziąć udział 
w zjeździe winny zgłosić się p iśm ien­
nie do biura zjazdu i nadesłać  1000 mk. 
na k artę  uczestn ictwa. Zgłoszenia re-

Zaw iadam iam y S z a n o w n ą  
Klientelą, źe  p. Zygm unt J A ­
GIELSKI z  dniem 1 maja prze- 
s ta t  pracować w njfirmie.

K ie leck ie
T o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł u  i Hand lu

w  W arszaw ie .
O ddział w Łucku.

Łuck, dn. 1 maja 1922 r.
4 5 1 - 1 - 1
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fe ra tów  przyjmuje biuro zjazdu do 
1 czerwca b. r. Wszelką k o re s p o n ­
dencją przysyłać należy pod ad resem  
biura zjazdu: Bydgoszcz, państw, in­
s ty tu t  naukow y rolniczy Prof. dr. Ka­
zimierz Bassalik.

Polsk i „Związek Kresowy" od­
byt w Baranowiczach 7 i 8 bm. ko le j­
ny zjazd sw ego prezydjum, kom ite tu  
i ins truktorów . O m aw iano działalność 
i sprawy organizacyjne związku. Z a­
stanawiano się też  nad sprawą w ybo­
rów do przyszłego 'S e jm u .  Związek 
sam  nie je s t  s tronnictwem , dążącem 
do zorganizowania osobnej partji 
w Sejmie. J e g o  działalność p rzedw y­
borcza będzie sk ierow ana do tego, 
żeby uzgodnić p racę  wszystkich s t ro n ­
nictw na jednej platformie, k tórą  jes t  
państw ow ość  polska. W tym  więc 
k ierunku cala działalność zostanie  
pok ierow ana w celu dojścia do p o ro ­
zumienia się z możliwie największą 
ilością stronnictw.

O gó ln y  zjazd D o w b o r c z y k ó w  
odbył się w Wilnie w dniu 7 bm. Zjazd 
zgromadzi! wielu byłych wojskowych, 
uczestn ików  I ko rp usu  wschodniego 
gen. Dowbór-Muśnickiego. Przyjęto  
s ta tu t  w arszaw skiego związku Dow­
borczyków i wybrano zarząd.

P odejrzane  p ożary  w  N ie św ie s -  
k iem  zwróciły uw agę władz, k tóre  
poczyniły jak donosi „Gazeta N ie -  
św ieska “ odpowiednie  k roki w celu 
wykrycia ich powodu. O sta tn io  w nocy 
z 5-go na 6-ty wybuch! pożar  w Na- 
rucewiczach, z 6-go na 7-my w Siew- 
kowie, z 7-go na 8-my w Mickiewi­
czach. ■

Kronika polityczna.
U m o w ę  p o l i ty c z n ą  z Francją

oraz  złączone z tą  um ow ą trzy kon­
wencje natury  gospodarczej ra ty f i­
kował Sejm na posiedzeniu  dn. 12-go 
b. m. Umowa poli tyczna daje  prawny 
wyraz sojuszowi, k tóry  istnije od 
pierwszej chwili zjawienia się znowu 
na te ren ie  polityki międzynarodowej 
niepodległej Polski.

Umowa ustala: 1) porozum ienie
i zgodne działanie Polski i Francji we 
wszystkich sprawach polityki zag ra­
nicznej, dotyczących obu państw  
i mających związek z up orządkow a­
niem s tosunków  międzynarodowych 
w duchu trak ta tów  zgodnie z pak tem  
ligi; 2) w zajem ną obronę  te ty to r jó w  
i słusznych in teresów  obu stron, 
gdyby którakolw iek z nich została  
zaa tak ow an ą  przez trzecią  stronę; 
3) w zajem ne zasięganie zdań u siebie 
przy zawieraniu nowych układów, 
dotyczących polityki w Europie ś rod ­
kowej i wschodniej.

Umowy handlowe s tanowią jedną 
organiczną całość z um ow ą polityczną. 
J e s t  ich trzy: „konwencja bilateralna", 
„konwencja  handlowa" i „umow a naf­
towa".

D ym is ję  g a b in e tu  f in la n d z k ieg o
poprzedziły obrady w parlamencie  
i komisji spraw zagranicznych. Rząd 
przedstawił parlam entow i wniosek 
ratyfikowania układu warszawskiego. 
Dyskusja w parlam encie  wykazała 
s tanow czą  opozycję  socjalistów p rze ­
ciwko wszelkiego rodzaju  układowi 
z Polską. S tronnic twa mieszczańskie  
nie zajęły jednolitego  stanowiska. 
Przywódca cen trum  filkio stwierdził,  
że odrzucenie  układu je s t  rów no­
znaczne z przyjęciem orjentacji nie- 
miecko-rosyjskiej.

Wniosek ratyfikacji umow y został 
odesłany do komisji spraw zagra­
nicznych, k tóra  opowiedziała się 
przeciwko umowie. W skutek decyzji

komisji spraw zagranicznych gabinet 
finlandzki podat się do dymisji.

Stosunki po lsko-f in land zk ie  nie 
legną jednak  zmianie. Rząd polski 
otrzyma! bowiem zapewnienie z mia­
rodajnych kót finlandzkich, że pom i­
mo odrzucenia  p rzez komisję  spraw 
zagranicznych se jm u  finlandzkiego 
wniosku w sprawie ratyfikacji pro to- 
kutu warszawskiego, koła polityczne 
Finlandji uznają  za konieczne u trzy­
manie z Polską jaknajlepszych s t o ­
sunków.

Narady p rz ed s ta w ic ie l i  p a ń s tw  
su k c e s y jn y c h ,  p ośw ięcone układom 
wykonawczym do tr ak ta tó w  w St. 
Germain i § 248 tr ak ta tu  w Trianon od­
bywały się w Rzymie między 1 ?  lu­
t eg o  a 6 kwietnia. Sesja  tego roczn a  
zakończyła się przyjęciem 5 kwietnia 
i podpisaniem  kilkudziesięciu ukła­
dów, z k tórych Polska in te resow an a  
je s t  w 15 konwencjach. Konwencje 
podlegają  ratyfikacji i wchodzą w ży­
cie po złożeniu dokum entów  ratyfi­
kacyjnych. J a k o  delega t pe łnom ocny 
rządu polskiego podpisał układy char­
ge d’affaires polski w Rzymie p. Lo- 
ret, a jako delegaci fachowcy brali 
udział w obradach  i dyskusjach dr. 
Zbigniew Smolka i Leon Babiński.

P o la k o m  na Litwie K ow ień sk iej  
m ają  być p rzy znan e—według jed n o ­
myślnej uchwały rady Ligi n a rod ów — 
te  sam e prawa, jakie Polska przyznała 
mniejszościom narodow ym  u siebie.

Kronika ekonomiczna.
B u d o w a  n o w y c h  linji k o le j o ­

w y ch . Ja k  donosi „Kurjer inform.", 
do m inisters twa kolei żelaznych wpły­
nęła od grupy banków o fer ta  w sp ra ­
wie wybudowania linji węglowej, łą­
czącej Zagłębie z Warszawą. Budowy 
podjąć się zam ierza  konsorc jum  ban­
ków, za k tó rem  mają s tać  kapitały 
am erykańskie .  Linja kole jowa biegła­
by przez Koniecpol i Nowe Miasto 
i byłaby k ró tszą  o 15 proc. od linji 
kolejowej wiedeńskiej z Zagłębia do 
Warszawy. Rozpoczęcie budowy p rze ­
widywane je s t  w przyszłym roku i ma 
potfwać 2—3 lat.

W sprawie p ro jek tow anej przez 
m inis ters tw o kolei budowy drugiej 
linji kolejowej,  łączącej Zagłębie przez  
Hrubieszów z  Równem, ma wystąpić 
inne konsorc jum , złożone także  
z instytucji krajowych.

Traktat h a n d lo w y  m ięd z y  P olską  
a W ło ch a m i został podpisany. J e s t  
on oparty  na zasadzie największego 
uprzywilejowania, nie zawiera jednak 
us tęps tw  celnych. Rokowania w sp ra ­
wach naftowych, m ające doprawadzić 
do o s ta teczneg o  porozumienia , mają 
być p row adzone  dalej w Warszawie.

J ap o n ja  z g ło s i ł a  pro jek t  p o ro ­
zu m ien ia  h a n d lo w e g o  z Polską .  
W stępne rokow ania p rzeprow adzono  
pomyślnie. Dalszy ciąg rokow ań od­
będzie się w Warszawie.

S ta n  z a s i e w ó w  w  k w ie tn iu  w e­
dług danych, ogłoszonych przez gt. 
urząd sta tystyczny , w miesiącu tym 
w skutek  przym rozków  i wogóle nis­
kiej tem p era tu ry  pogorszył się i p rzed­
stawia się w s tosunku  klasyfikacji 
następująco : (5 oznacza s tan  w ybor­
ny, 4—stan dobry, 3—średni, 2—m ier­
ny, 1—zly) przeciętnie  w całej Polsce: 
Pszenica 2,9, żyto 3,3, jęczmień 2,5, 
rzepak 2,3, koniczyna 2,4, (wszystkie 
powyższe płody ozime) łąki 2,6, p a ­
stwiska 2,4. W poszczególnych w oje­
wództwach s tan  pszenicy i żyta byi 
następujący: (pierwsza cyfra dotyczy 
pszenicy, a druga żyta).—Warszawskie

2.2—2,7, Łódzkie 3,1—3,3, Kieleckie 
2,9—3,4, Lubelskie 3—3,4, B ia łos toc­
kie 3—3,5, N owogrodzkie  2,6—3,2, Po­
leskie 2,9—3,6, Wołyńskie  3,1—3,8, 
Poznańskie  2,7 do 3,2, Pom orsk ie  
2,7—3,3, Krakowskie 3,1 do 3,5, Lwow­
skie 2,9—3,1, S tanisławowskie 3,3 do 
3,5, Tarnopolskie  3—3,6, Śląskie, Cie­
szyńskie 3—3.

Z łoto  i srebro  na ra ch un ek  
m in is t e r s tw a  skarbu nabywa o b e c ­
nie poi. kr. kasa  pożyczkow a po c e ­
nach, podanych  poniżej, k tó re  o b o ­
wiązują do odwołania: 1 rubel złoty 
1,900 mk., srebrny 850 mk., m arka 
niem. z ło ta  879, s rebrna  236, 1 kor. 
austr .  złota 748, srebrna  197, 1 frank 
zloty 712, srebrny 197, 1 funt. dng. 
zloty 17,974, szyling 247, 1 dolar zlo­
ty  3,693, s rebrny 1,136, 1 guld. holend. 
złoty 1,484, srebrny 446, 1 kor. skand, 
złota 989, s rebrna  283, 1 funt tur. 
złoty 16,201, 1 dukat austr .  zloty
8.449, 1 gram czystego  kruszcu: od 
900 proc. do 1000 złoto 2,454'80, 
srebro  47,20, od 750 proc. do 900 
złoto 2,331'05, s reb ro  44,84, do 750 
proc. złoto 2,209'31, srebro  42,48.

C iekaw ą s t a ty s ty k ę  s tra jkow ą  
poda je  „Schweizerische Arbeiter Zei- 
tung". Według teg o  pisma ogólna 
liczba sta jkujących w r. 1921 wyniosła 
13,219,179, liczba s traconych  dniówek 
zaś 274,894,879.

Liczba s trajkujących w p o szcze ­
gólnych krajach przedstaw ia  się jak 
następuję :  liczba s trajkujących — An- 
glja 3,761,990, Niemcy 2,231,409, Stany 
Z jednoczone ft. P. 1,483,350, Wiochy 
1,365,250, Francja 863,870, Hiszpanja 
561,827, P o l s k a  531,670, Jap on ja  
290,200, Belgja 201,490, Czecho-Sło- 
wacja 249,350, Holandja 192,300, ftu- 
s tr ja  177,670, Węgry 103,000, Jugo- 
sławja 43,200, Szwecja  39,500, Finlan- 
dja 22,100, Szwajcarja 18,253, Łotwa 
14,100.

Liczba straconych  dniówek wyniosła: 
ftnglja 99,034,020, Niemcy 42,450,265, 
Stany Z jednoczone 27,736,200, Wio­
chy 22,747,860, Francja  14,974,750, 
Hiszpanja 11,034,170, Polska  8,429,720, 
Ja p o n ja  6,200,200, Belgja 5,389,700, 
Czecho-Słowacja 4,533,600, Holandja 
3,228,300, f lustr ja  2,591,480, Węgry 
2,384,000, Jugos ław ja  951,000 Szwecja 
770,040, Łotwa 281,200, Finlandja 
268,700.

Now e przepisy prawne.
W sp raw ie  w y d aw a n ia  p a sz p o r ­

t ó w  za g ra n icz ny c h  minister spraw 
wewn. wydal rozporządzenie  z 2 bm. 
(Mon. Pol. Nr. 108), według k tórego  
urzędy paszpo r to w e  (władze adenin. 
I inst.) będą mogły wystawiać p asz ­
porty  na wielokrotne  w ciągu 6 m ie­
sięcy p rzekraczan ie  granicy w obie 
strony bez ograniczenia ilości razy 
i bez obowiązku wizowania paszpor tu  
przed każdym nowym wyjazdem 
z Polski, tym  obyw ate lom  polskim, 
którzy  udowodnią uzasadnioną  p o t r z e ­
bę częstych wyjazdów za granicę. 
O pla ta  za taki p aszpor t  '•wynosi 
15000 mk.

N ow a u s ta w a  o p a ń stw ,  s łu żb ie  
cy w iln e j  z dnia 17 lutego r. b. („Dz. 
ustaw" Nr. 21) przewiduje w art. 6, 
że urzędnikiem m oże być mianowany 
jedynie obywatel polski, fl za tem  — 
artykuł wymieniony wyklucza ze sp o ­
sobów nabycia praw a obyw ate ls tw a 
polskiego, wyszczególnionych w art. 
4 ustawy z dnia 20 stycznia 1920 r. 
o obywatels tw ie państw a  polskiego. 
(„Dz. Ustaw" Nr. 7) — nabycie oby­
watels twa przez przyjęcie urzędu 
publicznego.
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Mając na uwadze postanow ien ie  
art. 6 nowej ustaw y o państwow ej 
służbie cywilnej, p. minis ter spraw  
wewnętznych wydał os ta tn io  okólnik 
do wojewodów, gł. kom en dan ta  p o ­
licji państwow ej oraz k o m isa rza rządu 
w Warszawie, aby przed przyjęciem 
kandydatów  do służby państwow ej 
żądano od nich w liczbie innych do­
kum entów  również dowodu pos iad a ­
nia obyw ate ls tw a polskiego.

W sp ra w ie  m a łż e ń s tw  s z e r e ­
g o w c ó w  m inis ters tw o spraw  w o jsk o ­
wych wydało now e zarządzenie. 
W myśl tego  ząrządzenia — sze re ­
gowcy, odbywający śłużbę w wojsku 
s ta łem  oraz w zapasie, zgodnie 
z tymcz. us taw ą o powsz. obowiązku 
służby wojskowej, m ogą w wypadkach 
wyjątkowych, n. p. w razie objęcia 
gospodars tw a  ro lnego i t. p., ofzy- 
mać zezwolenie na zawarcie związku 
małżeńskiego.

Zezwolenia wydawane będą przez 
właściwe D. O. K., do k tórych zw ra­
cać się winni zainteresowani,  p rzed ­
stawiając dokum enty  następujące: 
1) dowody, że zachodzi konieczność 
zawarcia m ałżeństwa, 2) oświadczenie 
podp isane  przez narzeczonych, że 
nie roszczą  sobie żadnych praw do 
ulg i zaopa trzen ia  ich rodzin na czas 
odbywania obowiązkowej dwuletniej 
służby wojskowej.

W w ypadkach odm o w n ego  za ła t­
wienia p róśb  o zawarcie związku

m ałżeńskiego przez D. O K., przysłu­
guje za in te resow anym  w przeciągu 
6 tygodni od chwili wydania decyzji, 
p raw o rekursu  do Min. Spraw Wojsk. 
Od decyzji M. S. W. n iem a praw nego 
środka odwołania.

Wszystkie, wydane dotychczas 
w sprawie zawierania małżeństw  za­
rządzenia straciły wobec wydania 
zarządzenia os ta tn ieg o  moc obowią­
zującą.

Za zatrzy m a n ie  p o c ią g u  bez
uzasadnionej przyczyny płaci się — 
według nowych przepisów, wydanych 
przez m inisters two kol. żel.—5000 m. 
kary, oraz ponosi się odpowiedzial­
ność sądow ą za ew entualne  szkody 
stąd wynikłe. W razie odmowy na­
ty chm ias tow ego  zapłacenia  sporządza 
się p ro tokó ł w celu skierowania 
sprawy na drogę sądową.

Wiadomości różne.
Prof. dr. inż. h. c. Karol S k i ­

b iński zmarł we Lwowie w dn. 14 b. m., 
przeżywszy lat 73. Polska nauka  
techniczna i sp o łeczeństw o  traci 
w zmarłym wybitnego przedstawiciela, 
au to ra  wielu dzieł naukow ych i wy­
chow aw cę kilku poko leń  inżynierów. 
Na poli technice lwowskiej wykładał 
przez długi szereg  lat budowę dróg 
i kolei żelaznych. Za wybitne zasługi 
oddane  polskiej wiedzy technicznej 
poli technika lwowska nadała mu

w swoim czasie dyplom doktora  n a ­
uk technicznych honoris causa.

Litwa K ow ień sk a  w o b e c  repa-  
tr jan tó w  zajęła c iekawe stanowisko. 
Mianowicie „Ecbo“ donosi, że każdy 
wygnaniec, pow racający  z Rosji, o b o ­
wiązany je s t  opłacić przy przejeździe 
przez s tac ję  Mbeli pod a tek  w kwocie 
51/;, rubli złotych oraz  7* rubla w zło­
cie za każdy dzień kwarantanny. 
W razie n iem ożności uiszczenia po ­
wyższej sumy, repa tr jan t  obowiązany 
jes t  wypłacić ją w ciągu dwu lat. 
W tym celu władze nakazują  podpi­
sanie odpow iedniego zobowiązania.

N an sen , w ie lk i  pod różn ik  i s z e f  
p o m o c y  dla g ło d u ją c y c h  odmówił 
przyjęcia godności obyw ate la  ho n o ­
row ego rosyjskiej republiki sowieckiej.

Si inlEn** i n  wyższeJ szkoty han' 
111 M i l  I n  dlowei w Warszawie, ' U l  IU  U 111! z obywatelskiej ro- 

dżiny, poszukuje k on­
dycji na lipiec i sierpień. Bliższych 
szczegółów udzielić m oże dyrek to r  
T-wa Handlowego „Mundus" p. Ra- 
wa-Grabowiecki w Równem, ul. Be­
zimienna Nr. 1. 428—3—2

zosta ło  palto  z d o ku m en­
tami: kartą  pobytu  wydana 

przez  S ta ros tw o  Łuckie i dr. na imię 
Szlomy Meryna. Uprasza się o zwrot 
za w ynagrodzeniem  500 mk. Adres: 
Łuck, ul. Nowe-Zabudowanie Nr. 42.

452—1—1

do wszystkich pism w Polsce po c e ­
nach redakcyjnych załatwia „Wielkopol­
ska Bgencja Reklamy w Warszawie"

 Krakowskie - P rzedm ieście  71. Firmy
i osoby częściej się zgłaszające o trzym ują  specjalne 
warunki, żądać ofert. 453 5 1

czysto  jabłeczną, zgo tow aną  t w a r d o  
na żółtym c u k r z e ,  beczułka c z t e r y  
kilo n e t to  Mk. 1.750 opła tne  do każ- 

 dej miejscowości pocztow ej d o s ta r­
cza Parowa fabryka S tanisław a Gurgula, Jarosław, M a­
łopolska._______________________________________ 368 6—4

A dm in is trac ja  „G łosu  W ołyńskiego“ zaw iadam ia  P . P . Prenu­
meratorów miejscowych, że wobec zb y t powolnego doręczania naszego 
pisma przez pocztę może dostarczać „G łos  W ołyński ‘ P .  P -  Prenu­
meratorom do domów za  dopłatą 10 mk. od numeru, czy li  130 mk. 

kwartalnie.

Gdzie  kupisz

T A N I O
e leganckie

um e b lo w a n ie

w Polskim Domu 
Handlowo-Prze- 

mysłowym  
w Kowlu.

Niniejszym poda jem y do wiadomości Pp. naszych odbiorców, 
iż przyjęliśmy wyłączne przedstawicielstwo „Zakładów Ko­

szykarskich w Kowlu" i sprzedajem y

P n i o w o  i d e t a l l i z i i e  po cenach  konknre i i t j i in i ic l i t^
Meble ogrodow e, salonowe, kosze, koszyki, e tażerki, j

łóżeczka oraz mebelki dziecinne ect.  ect. Y
Z pow ażaniem  ^

Polski Dom Handlo wo-Przemy sto wy w Kowlu, ul. Łucka 105. cn

Pietwsza hiajowa spiecjalna pracow­
nia skrzypiec, gitar, mandolin i t. p.
R eperacja  wszystkich ins trum entów  

s t ru n o w y c h -------------------

Nr. 146.

ul. Żórawia Nr. 30
Autor książki p. t. „Skrzypce, budo- 

dowa i wymiary.
SPECJALNOŚĆ:

G runtow na k o rek ta  a r tys tyczna  s t a ­
rych włoskich instrum entów, opraw a 
smyczków. Skład strun, smyczków i t.d.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Łucku, na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamipszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 24 czerwca 1922 r. od 
godz. 10 zrana we wsi Borbin gm. Malińskiej odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ruchom ości,  należących do 
Edwarda- Cybulskiego, składających się z m aszyny  rę c z ­
nej do szycia firmy „Singer" w stanie  używanym, o c e ­
nionych na 10,000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być 
m oże  w dniu licytacji.

m. Dubno, dn. 14 m aja 1922 r.

449—2— 1 448—1—1
Kazimierz Bacbo 

Komornik Sądowy.
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OGŁOSZENIE.
i_ = ^ =^ = 3

Magistrat m. R ó w n e g o
nin ie j sz ym ogłasza

K O N K U R S
na wzięcie w dzierżawę przedsiębiorstwa 

rakarza na rok 1922.

O s o b y ,  s ta ją ce  do  k o n k u r s u  winne  z łożyć  
na p i śm ie  s w o je  c f e r ty  w o p i e c z ę t o w a n y c h  
k o p e r t a c h  z p o d a n i e m  p r o p o n o w a n e j  t e n u t y  
dz ierżawnej .  Przy sk ła daniu  o fe r t  kandydac i  
winni z łożyć  v a d ju m  w su m ie  p ięćdz ies ięciu 
tys ięcy  marek .  Bez z łożenia  va dj um  o fe r ty  nie 
b ę d ą  uw zg lędn ione .

O s t a t e c z n y  te rm in  sk ł adan ia  o f e r t -27 maja 
1922 roku.

M agistra t m. Równego.
. 446— 1— 1

DLA SKLEPÓW I APTEK W KAŻDEJ 
ILOŚCI I DOWOLNYCH ROZMIARACH 
I FORMATACH Z PAPIERU BIAŁEGO 
.-. I K O L O R O W E G O  .'.

D O S T A R C Z A

Hf
BIURO FABRYKI:

Kraków, Czarnowiejska 30,
telefon 3561.

Ceny k ° nk mency j ne-
Dostawa natychmiastowa.

Ogłoszenie przetargu.
P o d a je  się do  publicznej  w iadomośc i ,  że w dniu 7 cze rw c a  r. b. o godz.  12-tej w południe ,  

o d b ę d z i e  się w lokalu O k r ę g o w e j  Dyrekc ji  R ob ó t  Publicznych W o j e w ó d z t w a  W o ły ń s k ie g o  w Lucku,  
Ja a i e l lo ń s k a  22, w biurze Oddzia łu  D r o g o w e g o ,  Pr ze ta rg  publ iczny  na  o d b u d o w ę  w ciągu 2-ch m i e ­
s ięcy  m o s t u  o p o d w ó j n y c h  dźwigarach  przez  o d n o g ę  rz. Turji w Kowlu przy  ul. Macie jowskie j ,  na 
d r o d z e  p a ń s t w o w e j  N° 6, dł.  31 mtr .  s z e ro k o ś c i  9, 4 m.

Pr o je k t  m o s tu ,  w yszczegó ln ien ie  r o b ó t  o raz  warunki  b u d o w y  są  do  przej-rzenia w b iu rze  Ud-  
działu D r o g o w e g o  O. D. R. P. W. W. w go dz ina ch  u rz ę d o w y c h .

O. D. R. P. z a s t r zega  s o b ie  zw ię k sz e n ie  lub zm nie jsz eni e  p o s z c z e g ó ln y c h  r o b o t  o l b / 0 e w e n ­
tua ln ie w p ro w a d z e n ie  zmian.

Ubiega j ący  się o b u d o w ę  m a j ą  d o  godz.  12-tej w p oł ud ni e  dnia 30 m a ja  r. b. z łożyć  w b iu ­
rze Oddzia łu  D r o g o w e g o  O. D. R. P. W. W. of e r ty  p i s e m n e  w z a p i e c z ę t o w a n y c h  k o p e r t a c h ,  n a le ­
życie o s t e m p l o w a n e ,  k t ó r e  m a j ą  zawierać:

1) imię i nazwisko ,  o raz  dok ład n y  a d re s  p rzeds ię b iorcy ,  względnie  na zw ę  f irmy,  jej a d r e s  
i nazw is ka  d y r e k to r ó w ,

2) oś w ia d c z e n ie  przeds ięb ior cy ,  względnie  f irmy, że z w a ru n k a m i  pr z e ta rg u  i o d d a n e j  b u d o ­
wy dokł adnie  się zapozna ł ,  p odp i sa ł  j e  i zo b o w ią zu je  się do  w y k o n a n i a  tych w aru nk ów ,

3) d o w ó d  złożenia  w Łuckiej  Kasie  Sk a rb o w e j  w a d j u m  w kw oc ie  225,000 mkp. ,  k t ó r e  p o  ewen-  
t u a l n e m  odd an iu  b u d o w y  p o z o s t a n ą  nada l  w Kasie  S ka rbo w e j ,  j ako  kaucja,

4) d o w o d y  f a c h o w e g o  uzdoln ien ia  do  w y k o n y w a n ia  budowy,
5) zob o w ią z a n ie  do  p e łn ego  rozwinięc ia  r o b ó t  w ciągu dw óch t y g o d n i  od  d a t y ^ p i s m a  p o ­

w ie rza ją ce go  w y k o n a n i e  b u d ow y,
6) p o d a n ie  wyraźn ie  s ło wam i  i cyf rami  cen,  po  jakich z ę b o w i ą z u j e  się w y k o n a ć  ro b o ty ,
O k r ę g o w a  Dyrekc ja  R o b ó t  Publ icznych za s t r z e g a  so bi e  s w o b o d ę  w w y b o r z e  w s p ó łu b ie g a ją -

cych  się k t ó r e m u  r o b o t ę  powierzy .
Rozs t rzygnię c ie  p r z e t a r g u  n a s t ą p i  do  8 dni po  dacie  p r z e t a r g u  i w ty m  te rm in ie  w y d a n e  z o ­

s ta n ą  a s y g n a t y  n ie u w z g l ę d n i o n y m  o f e r e n t o m .
Luck,  dnia 17 maja  1922 roku.

Okręgowa D yrekcja R obót Publicznych  
4 5 0 —1— 1 W ojew ództw a W ołyńskiego.
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Obwieszczenie.
%

Ma mocy Regulaminu egzaminów dojrzałości Ministerstwa 
W. R. i O. P. z dnia 9 stycznia 1920 r., oraz  polecenia tegoż 
Ministerstwa z dnia 1 kwietnia 1922 r. za Nb 3606/D. 11 Kuratorjum 
O kręgu  Szkolnego Wołyńskiego ogłasza, że egzaminy dojrzałości 
dla eksternów  i ekstern is tek  od będą  się w Łucku przed specjalną 
Komisją egzaminacyjną w terminie od dnia 12 do 30 czerwca 1922 r.

Podania o dopuszczenie do egzaminów w myśl §§ 48 i 49 
Regulaminu wraz z przepisanemi załącznikami i pokwitowaniem 
Kasy Skarbowej, stwierdzającem wniesienie opłaty egzaminacyjnej 
w kwocie 3.000 mk. (budżet dochodowy Ministerstwa W. R. i O. P. 
dział V, § 2, pozycja b, litera c) należy wnieść do Kuratorjum 
O kręgu  Szkolnego Wołyńskiego w Łucku przy ul. Kredytowej 6 
do dnia 31 maja  b. r. włącznie.

Lista kandydatów, dopuszczonych do egzaminów, będzie wy­
wieszona w poczekalni Kuratorjum O. S. W. od dnia 6 czerwca b. r.

Kuratorjum
447 - 1 - 1  Okręgu Szkolnego Wołyńskiego.

KOSY r---------
styryjskie najlepszych marek ze  

składu w Równem sprzedaje
H U R T O W O  

TOW. AKC.

„ Z IE M I A N I N ”
Oddział w Równem, 

z auł. S K A R B O W Y  Nr. I.
4 2 4 — 3 —2

lin! ii i Sn
Lwów, ul. Kołłątaja l. 5

Warsztaty maszynowo-mgctianiczno-ślusarskie
N a n r a u , o  m a s z y n  p a r o w y c h ,  lo- 
1 i d  p » d w a  komob i l ,  m o t o r ó w  r o p ­
nych  benz .  (JRZf\DZft:  ta r taki ,  cegielnie,  

młyny ,  gorzelnie .

Wykonuje roboty ślusarskie i tokaniane. 1

„K O S M O S “
SklaS maszyn tolnitiytli i przemysłowych

L. STARKMAN
—  LWÓW, Gródecka 47 —

poleca:
s ieczkarn ie,  kiera ty ,  m ło ca rn ie  i inne 
na rz ę d z ia  ro ln icze p o  zn iżony ch  ce- ^  

nach  h u r to w n ie  i częśc iowo.

f N A J T A Ń S Z E  OGNI OTRWAŁE

I  B U D Y N K I  I  DACHY
s ą  z p i a s k t i  i c e m e n t u :  c i e p ł e ,  s u c h e ,  z d r o w e ,  ł a d n e .  K a ż ­
d y  m o ż e  s o b i e  l u b  d l a  d r u g i c h ,  ( z  d u ż y m  z y s k i e m )  w y ­
r a b i a ć  m a t e r j a ł  ( p u s t a k i  i d a c h ó w k ą )  n a  n a s z y c h  t a n i c h  
f o r m a c h  i m a s z y n a c h .  13 m e d a l i ,  s e t k i  ś w i a d e c t w  i p o ­
d z i ę k o w a ń .  T a k i e ż  f o r m y  d o  w y r o b u :  c e g ł y ,  c e m b r o w i n y ,  
r u r ,  s ą c z k ó w ,  p ł y t ,  s ł u p ó w ,  s c h o d ó w ,  ż ł o b ó w ,  k o r y t  i t .  p . ,  

a  t a k ż e  c e m e n t ,  w a p n o  i p a p ą  d a c h o w ą  p o l e c a j ą

J. Zabokrzecki i S-ka
Warszawa, ul. Czackiego 9

( d a w n i e j  W ł o d z i m i e r s k a ) .



Ogłoszenie przetargu.
Podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 30-go maja 

1922 r. o godz. 12-ej w południe odbędzie się w lokalu Okręgowej 
D yrekcji Robót Publicznych W-wa Wołyńskiego w Łucku, Jagielloń­
ska 22, w biurze Oddziału Drogowego przetarg publiczny na od­
budowę w ciągu 6 miesięcy m ostu  i izbic na odcinku drogi pań­
stwowej RóWne —  Korzec przez rzekę Horyń pod H orbakow em , 
dł. 210 m., szerok. 6,6 m. w św. wysokości 9,5 m., na jarzmach 
nadsadzanych na s tare  pale, oraz tak  sa m o  projektowanych izbic.

Projekt mostu,  wyszczególnienie robót oraz warunki budowy są 
do przejrzenia w biurze Oddziału Drogow ego O. D. R. P. W. W. 
w godzinach urzędowych.

O. D. R. P. zastrzega sobie zwiększenie lub zmniejszenie po­
szczególnych robót o 15%,. ewentualnie wprowadzenie zmian.

Ubiegający się o budowę mają do godz. 12-ej w południe dnia 
30 maja 1922 r. złożyć w biurze Oddz. Drogowego O. D. R. P. W. W. 
oferty pisemne w zapieczętowanych kopertach, należycie o s tem plo­
wane, k tóre m ają  zawierać:

1) imię i nazwisko, oraz dokładny adres  przedsiębiorcy, względ­
nie nazwę firmy, jej adres  i nazwiska dyrektorów,

2) oświadczenie przedsiębiorcy względnie firmy, że z warun­
kami przetargu i oddanej z przetargu budowy dokładnie się zapoznał, 
podpisał je i zobowiązuje się do wykonania tych warunków,

3) dowód złożenia w Łuckiej Kasie Skarbowej wadjum w kwocie 
5.000.000 mkp., które po ew entua lnem  oddaniu budowy, pozostaną 
nadal w Kasie Skarbowej, jako kaucja,

4) dowody fachowego uzdolnienia do wykonywania budowy,
5) zobowiązanie do pełnego rozwinięcia robót  w ciągu dwuch 

tygodni od daty pisma, powierzającego wykonanie budowy,
6) podanie wyraźnie słowami i cyframi cen, po jakich zobo­

wiązuje się wykonać roboty.
Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych zastrzega sobie swobodę 

w wyborze współubiegających się, k tó rem u  robo tę  powierzy.
Rozstrzygnięcie przetargu nastąpi do 8 dni po dacie przetargu 

i w tym terminie wydane zostaną asygnaty nieuwzględnionym
oferentom.

Łuck, dnia 13 maja 1922 roku.

Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych
444 - 2 - 1  Województwa Wołyńskiego.
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POLACY z AMERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E

Warszawa, Senatorska 35.
Zawiadamia, iż na zasadzie osta tn ich  rozpo- nnrifńini którzy Rninrul/i m ogą t>ez wszyst- ntrTiimaf 11/17(1 
rządzeń W ładz A m eryk ań sk ich  ci wszyscy |JUuIUlIII, przybyli z HIIIłIjIU, kich p rzeszk ó d  UlUjlIIdL nlł |{

A m erykańską czonych Ameryki, jednak  tak, U  w  pó ł roku  od dn ia  w y jazdu  i po rto  A m eiykadskiego P y t już 
00 miejSHi W AOlO/ytO. którzy  m ają  zamiar pow ro tu  do  Ameryki, aby n ie  przeoczyli w yznaczonego te rm inu

i na tychm ias t  zgłaszali się do naszego biura

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA 3 5 ,!_d”'SSS^^1T^SS»kfkta—
[ m  pizejazdu i M M f  ile M I R K U  wynosi ominie j |  flo|.

Amerykański podatek pogłow ny wynosi 8 dolarów.
P o w szech n ie  z n an e  n a sz e  o k rę ty :

„FREDERIK V1II“, „HELLIG OLAV“, „OSCAR 11“ i „UN1TED-STATES“ o d c h o d z ą  co  2 ty g o d n ie .
Ci posażerowie, którzy wyjechali z Ameryki więcej niż sześć miesięcy tem u, winni tak że  zwrócić się 

o in fo rm ac je  do naszego  biura i zada tkow ać  karty okrę tow e, gdyż i oni w niedługim czasie  będą zapew ne 
mogli wyjechać z p o w ro tem  do Ameryki.

Wszyscy pasażerow ie , którzy już m ają wykupione szyfskarty  na naszą linję (prepaids" winnni we włas­
nym in teresie  na tychm ias t  odesłać  nam  sw oje  dokładne adresy. 408—0—4

i

LANDRU czy PA ŚN IK  naJ”,,kszym morder-c zasó w  d z is ie js z y c h ?
Ani je d e n ,  ani drugi, lecz

MUCHOLEP
ten  n ienasycony i straszliwy łowca much, który z godziny na godzinę pochłania 
tysiące ofiar, pozbawiając je życia szybko i bez litości. I właśnie dlatego, — 

w przeciwieństwie do tam tych, — je s t  on prawdziwym

albowiem chroni nas od straszliwej plagi much, 
będących rozsadnikiem przew ażnej części 
chorób zakaźnych. --------------------------------------

je s t  najsku teczn ie jszym  ze wszystkich znanych i używanych dotąd  
środków ochronnych przeciw muchom , a jedna próba przekona  każdego 
o nadzwyczajnej użyteczności teg o  prepara tu .  --------------------------------------

Do nabycia w e wszystkich handlach, — hurtownie zamawiać można u firmy

,, Mucholep fł Kraków, Jagiellońska 5.
440—2—1

Dobroczyńcą ludzkości!!
MUCHOLEP

SZCZURY i MYSZY
sta ły  się w ostatn im  czasie istną plagą, jak o  niebezpieczni rozsad- 
nicy różnych zarazków  epidem icznych o raz jak o  szkodnicy pod  

w zględem  e k o n o m i c z n y m .
C elem  radykalnego  i r  k n o a  k tó ry  okazał się jedynym

w ytęp ien ia  SZCZURÓW  A  skutecznym  środkiem  nisz-
i MYSZY stosujcie p re p a ra t czącym  tych szkodników .

P re p a ra t „K A PS“ otrzym ać m ożna w ap tek ach  i sk ładach  aptecznych. W y łą c z n a  sprze­
daż: Techn.-C hem . fabr. „K aps“, R, Seidengart, ŁÓ DŹ, P io trkow ska 44. 411—3—3

P R E N U M E R A T A  w y n o s i*  m ie e e ąc n o ie  170 m k ., k w a r ta ln ie  6 5 0  m k ., n u m er  p o je d y n c z y  60 m k.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a la  s tr o n ic a  25 .000 m k ., p ó ł .  s tro n .  12.500 m k., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  9 .000  m k ., ć w ie rć  s tr o n .  6 .5 0 0  m k . 

Ó M M ba 3 .290  m k ., s z e s n a s tk a  1.625 m k .; p o  t e k ś c i e :  c a ła  s t r o n ic a  15.000 m k ., p ó ł  s tro n .  7 .500 m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tro n .  5 .000  m k ., ć w ie rć  s tr o n .  
» k v . M « n k a  1.875 m k .. s a e s n a s tk a  1000 m k .; w  t e k ś c i e :  c a ła  s tr o n ic a  30 .000 m k .. p ó ł  s tr o n .  15.000 m k. i t .  d . o d p o w ie d n io .

R U  łis tn  s n d u s e i t m t k i - h  e o n y  p o d w ó jn e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  ta r y iy  o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  p r z y ję te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  c e n  b e z  u p rze d >  
■ón^e M W M Ć s m ie i ia .

9 R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y '  p o  10 m k. o d  k a ż d e g o  w y ra z u .

N aM asU ea  i i —fciim  f e ó f e i  A k c y jn e j  P e l e k i e g e  T o w a r z y s tw a  
Z a k ła d ó w  R e e k a re lu e łi  n a  W e ły n iu  ( „ P o l d r u k " ) . Redaktor-W ydawca Karol Waligórski


